
Ncr 180. Kraków 10 Sierpnia —  Wtorek. Rok 1869.
C z a s  wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i duie świąteczne).

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów,

Prenumerata wynosi:
.w Krakowie . . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2

^ w państwie Austryackiem „ „ 24 — „ „ 6 — „ „ 2 c. 25
” do Prus i Rzeszy niemiec. „ tal. 1 6 sgr. 20 „ tal. 4 sgr. 5 „ tal. lsg r . 15

Francyi i Anglii „ fran. 108 „ fran. 27 „ fran. 10
80 20” n Belgii Włoch i Szwajcary

S<> z. P ieniędzm i przesyłane być winny fra n co  do Administracyi „ C z a su “ — Listy reklamacyjne 
n iezapieczętow ane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje sie.

Rękopisma nadsyłane Kedakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.
CZAS

Prenum eratę przyjm ują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Cz a s u ” przy ulicy Różannej w domu pod L. 428 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
Prenum eratę i Ogłoszenia przyjmują: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu“ p. Aleks. P ią tkow sk i 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W  Wiedniu p. A. O pelik  Wolzeile 22. — Na Francyę i Angli 
w Paryżu Wnv pnłkownik Wincenty R aczkow ski, Rue du Pont de Lodi Nr. 1 — Zaś tylko o g ł o s z  
ni  a w Wiedniu „Neumarkt Nr. 11,“ w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazyl 
(Szwajcarya) pp. H asenstein & Vogler — w Berlinie p. A. R etem ayer i p. R u d o lf  Mosse, Fried 
richsstrasse Nr. 60 — w Frankfurcie nad Manem p. O . L . D anbe & Oomp. — w Lipsku p. H enryk  

E ngler  — w Wrocławiu p. Jenke B ia l  & Preuna.

K raków  9 sierpnia.
Pod względem ogólnego położenia polity- 
nego o tyle tylko nowa reforma konstytu- 

francuskiej może mieć wagę, że okazała. 
. ściskowi opinii publicznej, dopominającej 
§ szerszego zakresu swobód, musiał uledz 

nawet Napoleon III. Nie wchodzimy tu 
s °Cenienie, jakie reforma ta w zastosowaniu 

°Jom sprowadzi we Francyi zmiany, ani 
j Vet> o ile parlamentarnej głównie dotyka- 

strony, mało na sprawę wolności osobi- 
■ J i politycznej wywrzeć-może wpływu; lecz 

1 akby pierwszym krokiem, który sprowadza 
n Sarza z drogi rządów osobistych. Niejasno 

rys°vvane są w projekcie reformy najwa- 
^.leJsze kwestye: jak stosunek władz do sie- 
c?a 1 Cesarza > Jak inicyatywa prawodaw- 
r ’ nic zawsze jest to próba kompromisu 

wu absolutnego z rządem reprezentacyj- 
duz P° dragi raz Cesarz Napoleon 

sjjj uje się w ostatnich czasach pod Hari­
r i 6111 opinii publicznej i ustępuje jej: pierwszy 
p0 ’ Piedy okrzyk pokojowy rozlegający się 
jak Câ  francyi zmusił go, że tak osobiście, 
c Przez usta swoich ministrów zrobił oświad- 
Powfa W ^uc*lu pokojowym, które często odtąd 
^ i ar.za’ drugi raz wnosząc teraz do senatu 
Uioże reformy konstytucyi. Nie opozycya
8ie ^ S°b*e wyłącznie przypisać jedno i dru- 
rządowZ raczej przeważne liczbą stronnictwo 
sameg0e 5 a Przeto rzec można, iż w łonie 
dy, z kt?varstwa wyrabiają się pewne prą- 
na, pozór 7! ? 1 Cesarz płynąć jest zmuszony,
dowolnie u  * ydaJe się’ *akohy płynął d° ‘ § ^ z*e S° właśnie woda unosi.
W oo'i m ten wcafr nie Jest obojętnym
. ko nem położeniu politycznem, bo okazu- 

> ze w rachubę politycznych stosunków trze- 
j. orać odtąd nie samego tylko Cesarza 

rancuzów, jak to dawniej bywało, lecz oraz 
_ rancyę. j^ie t0 odległe czasy, kiedy 
<Lanica Renu mogła była stać się we Fran- 
Wt ^ Słem zaPalającem umysły; dziś już na- 
st i Prnil Cirardin nie śmie dotykać tej kwe- 
Sak' .Wi?cej- myśl przejścia Menu przez Pru- 

n*e Przeraża już Francuzów. Cesarz pro- 
s ził tak długo politykę Francyi na wła- 

 ̂ rękę, tak długo był obojętnym na jej 
Piracye w chwilach podnioślejszych, tyle 

oia-rnował jej sił problematycznemi wyprawa- 
do Chin, Kochinchiny iM exyku, że ostu- 

Zlł zapały, wyleczył naród z chauvinizmu i 
ideT  S° do zimnego rachunku między 
frarr|aeTni korzyściami wojen, a realnemi cy- 

To de% tu budżetowego.
jest t ^sP0sobienie umysłów we Francyi nie 

’̂1)1 . aiemnicą w Berlinie i nie pozostanie bez 
Jem WU na polityczne w przyszłości wypadki. 
Paw*1 *° PrzyPisać nałeży niezmiernie oględne, 
Fr ostrożne zachowanie się Prus względem 
jejtncyi, aby nigdzie i w niczem nie drażnić 
jpił u,Czucia narodowego i godności, jej nawet 
sypS.oi własnej, aby niczem nie rozbudzać u- 
s t ^ e g o  ducha wojowniczego; ono nam też do- 

ec,znie tłumaczy, że Prusy nie potrzebują 
^  się z Rosyą, że nawet dawne związki 

yjacielskie obu tych państw raczej się o- 
laJą, aniżeli stają się ściślejszemi, i że jak 

Poi"a y nacisk Prus zwrócony jest ku krajom 
str ’dowo-niemieckim, tak stosunki ich z Au- 
Sy trzymane są w ciągłem naprężeniu. Pru-
na. ani na jotę nie myślą odstąpić od kardy- 
Uje eSo axiomatu polityki swojej, iż Austrya 
Sp Powinna żadnego wywierać wpływu na 
m Wy Niemiec, i przy każdej sposobności 
tem °macya pruska zastawia się tym axioma- 
s ta  ’ Przypomina go, a oswaja Europę z pod- 
\y Vaini supremacyi Prus w Niemczech. 
pr? wiązku północnym nikt im już nie za- 
łU(1̂ Za panowania; pod względem państw po- 
pr ^Wo-niemieckich nabyły wiele praw tak 
cyę z Przymierza militarne, jak przez instytu- 
spr ZWlJłzku cłowego i wspólny parlament dla 
Worn' ekonomicznych. Działanie ich jest po- 
8tan e’ mimo tego gotowe byłyby zrobić krok 
h m c ^ y  w danych okolicznościach, bez ko­
tu. Przyśpieszenia ostatecznego rezulta-
&ię .J Peanem tym jasno nakreślonym wcale
°P ih ie V &  Prusy; owszem oswajają z nim 
i tyig P^kliczną Europy a osobliwie Francyi,
i pok -*UZ. zyskały, że w trzy lata po wojnie
Pic rij zamykającym, nikt już w Euro-
stkicj1 e d°Pomina się o niedotrzymanie wszy- 
dziwj •Waranków tego pokoju, nikt się nie
^ treu f6 v'enerał Pruski jest równocześnie mi- 
^duiowr .d^skim, że poddani krajów po-
Ŝ °Wa ° 'niemieckich odbywają służbę woj-
ParlamJ ®zer®Sacb pruskich i nawzajem, oraz że
Wciąo.„ 11 rłowy obejmujący całe Niemcy,
resó̂ a w zakres dzmłań swoich mnóstwo inte-
Cet: l ! '  odnoszących się bezpośrednio do
Ocznych y ]ąCy oraz stosunków poli-

Hr. Beust rzekł był niedawno, że jeśli po­
kój będzie utrzymanym jeszcze przez cztery 
lata, można liczyć na dalsze jego trwanie. 
W słowach tych nie upatrujemy wcale ter­
minu bezwzględnego, lecz domniemanie, iż w 
miarę, jak obecne stosunki utrwalać się będą, 
a wielostronna ich anormalność nie wywoła bez­
zwłocznie starcia, świat oswoi się z niemi i 
niemal się z położeniem obecnem pojedna. 
Przedewszystkiem atoli zależeć to może od 
wzajemnych stosunków między Francyą a Pra­
sami. Otóż, jeżeli widzimy w obu tych pań­
stwach powszechną dążność do oszczędzania się 
nawzajem; jeżeli Prusy nie mają wcale inte­
resu przyspieszyć ostateczny rezultat pro­
gramu swego w Niemczech, aby go tern bez­
pieczniej módz wykonać, jeżeli we Francyi opi­
nia publiczna zaprzestała myśleć o zewnę­
trznych kwestyach politycznych, zajmując się 
głównie dobijaniem się swobód wewnętrznych 
i na tej drodze pierwsze święci zwycięstwo we 
wnioskach reformy senatowi przedłożonych, 
to słowa kanclerza austryackiego mogłyby się 
sprawdzić. Czy mimo tego się sprawdzą? —  
na to [odpowiedzieć można, że kanclerz nie 
koniecznie miał na względzie politykę pruską 
albo francuską, albowiem oczy jego zwrócone 
są bardziej jeszcze na zabiegi Rosyi, jak i 
to pewna, że nie liczył na nieprzewidziane 
wypadki, a ileż to razy pomieszały one szyki 
ludziom stanu!

KORESPOSDENCTA CZASU.
Wiedeń 7 sierpnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu węgierskiej dele- 
gacyi, obradowano dalej nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych. Najwięcej zajmujący u- 
stęp obrad stanowiła interpelacya Petrovaya z po­
wodu starć na granicy rumuńskiej. Pisałem wam 
już, że wzbudziły tu pewien niepokój poruszenia 
wojska na granicy siedmiogrodzkiej, obawy te po­
dzielane przez cały niemal Wiedeń, objawiły się 
także i w delegacyi węgierskiej, czego wyrazem 
była owa interpelacya. Petrovay pytał, czy po­
wtarzające się napady, na które narażeni są za­
mieszkali u dolnego D unaju  obywatele państwa wę­
gierskiego, przypisać należy jedynie bezmyślnemu 
niedołęztwu władz rumuńskich, czy też przeciwnie 
mają one źrodło w podniecaniu obcego, nieprzyja­
cielskiego mocarstwa. Interpelant pytał dalej, co 
jest ministerstwu wiadomem o wiadomości podanej 
przez dzienniki, jakoby zastęp Rumunów naszedł 
granice i co zamyśla ministerstwo przedsięwziąść, 
aby temu zapobiedz na przyszłość.

Bar. Orczy odpowiadając w zastępstwie kancle­
rza wyraził żal, iż nie jest w możności zaspokoić 
wszystkich punktów interpelacyi. Jakkolwiek zacho­
dziły częste starcia u dolnego Dunaju, wszelako były 
one bez głębszego znaczenia. I tak niedawno w miej­
scowości należącej do Siedmiogrodu, mieszkańcy 
leżącej w pobliżu wołowskiej gminy, rozpoczęli wy­
rębywać drzewo na gonty. Rumuni obiecali wyna­
grodzenie szkód gminy siedmiogrodzkiej, wszelako 
nie uskutecznili takowego; w skutek czego juhasy 
siedmiogrodzcy zburzyli dom strażnika wołowskie­
go. Spodziewa się mówca, że mięszana komisya 
wysadzona do załatwienia sporów granicznych 
wkrótce ukończy swoją działalność z obopólnem za­
dowoleniem. Rząd otrzymał doniesienie od miej­
scowego kamendanta w Siedmiogrodzie, że wysła­
no na granicę 700ludzi i 12 dział, i że rząd za­
lecił komendantowi baczną czujność rozwinąć. 
W razie, gdyby ruchy wojsk rumuńskich przybra­
ły charakter groźniejszy, natychmiast przedsięwzię- 
toby wyjaśnienia na drodze dyplomatycznej.

Odpowiedź ta zastępcy hr. B e u s t  a dowodzi tyl­
ko, że większe starcia są możebne. Jakie ma zna­
czenie to oświadczenie o wyjaśnieniach? Mowa Or- 
czego zbyt wyraźnie wskazuje, że w Rumunii pa­
nują anti - austryackie dążności. Nieradzilibyśmy 
Rumunii z Austryą wchodzić w zatargi, gdyż tu­
tejsze usposobienie nie jest przeciwne temu. Tu­
tejsi ludzie stojący u steru, pragnęliby księciu Ka­
rolowi przy pierwszej sposobności ostrą dać naukę.

drugi raz sprzedać swoją misę soczewicy, a przy­
najmniej żałuje, że ją sprzedał, i porusza prze­
ciw bratu swemu te same sprężyny, jakie nie­
dawno temu poruszał był przeciw w. wezyrowi 
Alemu, chcąc go wysadzić i jego zająć miejsce. 
Dziennikarskie stosunki Fazyla, a pierwszą rolę 
grał tu do niedawna pewien wychodziec wiedeński, 
który wróciwszy, osiadł na korzystniejszej posa­
dzie dyrektora pewnego banku, są bardzo rozgałę­
zione i w różne, nawet przeciwne sobie sięgają 
strony, a niewątpliwie zdołają utrzymać przez mie­
siąc całą Europę w niepokoju. Nie tajno wam bo­
wiem, że jedne dzienniki wcale nie dbają o to, 
czy piszą z nakazu, lub z własnego przekonania, 
a ńie mając na tyle drugiego, aby niem wystar­
czyć, chętnie słuchają 'tych, c« je płacą; inne zaś 
powtarzają za panią matką, wszystko, co im się 
gdziekolwiek spotkać zdarzy. Fazyl ma przeto pi­
sarzy swoich płatnych i dobrowolnych bezpłatnych. 
Wiedeń jest jednym z punktów, z którego wiele 
się rozchodzi o Fazylu.

Wiedeń 7 sierpnia.

— r. Pisałem już niejednokrotnie o sporze tu­
recko egipskim, który w tej chwili odgrywa pewną 
rolę po dziennikach, a nadmieniałem, że tutaj nie 
przywięzują do niego wielkiej wagi. Zdania tego 
nie cofam nawet po ostatnich telegramach dono­
szących o rozdrażnieniu Porty przeciw Izmaiłowi 
paszy i o pogróżkach jej urzędowego organu. Urzę­
dowe sprawozdania z internuncyatury austryackiej 
w Stambule wcale nie wiedzą o mniemanych gro­
źbach, jak i w tutejszem poselstwie tureckiem nie 
okazują takiego, jakby mniemać można, zagniewa­
nia na wicekróla Egipskiego. Drobne zatargi, ja­
kie zachodzą, nie dają wcale powodu do podnosze­
nia tej sprawy na szczebel wielkiej kwestyi poli­
tycznej, a szczególnie też dziwić się należy, że 
Times już zachęca do interwencyi dyplomatycznej.

Zdaje mi się, że znaczny udział w tej sprawie 
ma stronnictwo tak zwane młodej Turcyi, które 
wywiera wpływ na publicystykę turecką. Mustafa 
Fazyl już wtedy, kiedy Izmaił usiłował zaprowa­
dzić zmianę dziedzictwa tronu w linii prostej zstę­
pnej, zamiast na podstawie starszeństwa, za preten- 
sye swoje otrzymał grube pieniądze od Izmaiła. 
Ale przepuściwszy część ich najznaczniejszą po 
stolicach europejskich i w kąpielach, pragnąłby

Peszt 5 sierpnia.

(W .) Wczoraj odbyło się pierwsze zebranie Ko­
mitetu klubu na wpółpolitycznego Nepkor (klub 
ludowy), zorganizowanego głównie staraniami i 
wpływem pana Jakaja. Jestto najńowsza produk- 
cya na jaką się zdobywa lewica parlamentarna, 
aby powiększyć znaczenie swoje w kraju. Pod tymże 
samym hasłym zostały po zamknięciu sesyi sejmo­
wej, zorganizowane już Nepkor’y .w Temeszwarze, 
w W. Kanizsa i w Koszycach. NÓpkor peszteński 
liczy teraz około 500 członków. Liczba znaczna 
jak na początek, gdyż klub taki jest to po prostu 
rodzaj kasyna — resursy.

W jednym z listów moich charakteryzowałem 
przyspieszony prąd węgierskiego życia publicznego 
w porównaniu z życiem w innych krajach. Sam 
ten drobny fakt, że człowiek tak zajęty i spraco­
wany jak p. Maurycy Jokay, a z nim dziesiątek 
innych posłów i ludzi publicznych, nie traci jednej 
chwili po zamknięciu sejmu, i mimo zajęć, które- 
mi tu każdy z publicznie występujących ludzi jest 
przeciążony, przy rozbudzonej świeżo działalności 
na wszystkich polach, pomimo skwarów utrudnia­
jących każdy ruch fizyczny, każde wytężone usi­
łowanie, nie szezędzi czasu, pracy i zabiegów, co 
tydzień prawie odbywa tłumne narady, i to wszy­
stko, aby doprowadzić do skutku prostą resursę— 
sam ten fakt jeden dowodzi, że utaj gorąco trak­
tują rzeczy odnoszące się do życia publicznego. 
Taki sposób traktowania słuszną mógłby wyradzać 
obawę, czy zapał nie staje się gorączką, a wartki 
prąd życia czy nie przechodzi w kołowaciznę zgu­
bną dla samego życia. Otóż, obawy te dotąd były­
by nieuzasadnione. Nikomu tu bowiem nie przy­
chodzi na myśl agitować dla samejże agitacyi. Jeźli 
agitacyę wywołuje potrzeba polityczna stronnictwa, 
to stara się ona w tejże chwili wytknąć sobie cel 
dodatni, określony — towarzyski lub ekonomiczny, 
i koło niego grupuje swych stronników. Nikomu 
nie przychodzi na myśl, aby z klubu czy towarzy­
stwa robić organ prawodawczy, lub przedstawiać 
go jako reprezentacyę wszechwładnego ludu. Scho­
dzą się aby czytać dzienniki, rozmawiać o spra 
wach codziennego zajęcia, aby mieć sposobność 
zetknięcia się z uznawanymi przez siebie prze- 
wódzcami politycznymi, i usłyszeć ich opinię o bie­
żących sprawach publicznych— lub też, aby nara­
dzać się nad sposobami podniesienia biegu intere­
sów w jakiejś kasie Oszczędności, lub też w innem 
Towarzystwie bankowo-przemysłowem i skarbić so­
bie nowych zwolenników i sprzymierzonych. Takim 
sposobem więc, jeźli inny cel chybiony, to przy­
najmniej nowa jakaś część ludności wyrwana jest 
życiu apatycznemu, lub knajpowemu lub też two­
rzą się nowe ułatwienia dla ekonomicznego rozwo­
ju kraju.

W kierunku takim idą wszystkie stronnictwa 
mniej więcej równym krokiem. W czasash osta­
tnich tutaj w Peszcie został założony Polgdri kor 
(klub obywatelski), przez prawicę, Tereziańskie 
kasy oszczędności — przez prawicę, Tereziańskie 
Stowarzyszenie przemysłowe — lewica, Józefińskie 
i Franciszkowskie kasy Oszczędności — lewica, 
wreszcie obecny Nćpkor. Są to po prostu wyścigi 
pomiędzy stronnictwami o wpływ i znaczenie w 
kraju na drogach organicznych życia społecznego 
i rozwoju ekonomicznego. . .

Ministerium komunikacyi, pomimo nieobecności 
prawie wszystkich swoich sterowników, nie ustaje 
w sprawie kolei żelaznych węgierskich. Rezolucya 
sejmu, aby oprócz uchwalonej kolei galicyjskiej, zo­
stały poprowadzone dwa jeszcze inne połączenia 
z kolejami galicyjskiemi, zaczyna wchodzić w wy­
konanie. Wczorajsza Pester Correspondens pomię­
dzy wielu innemi koncesyami przedwstępnemi, o- 
głasza także koncesye takie dla konsorcium Wec- 
kersheim na budowę obu połączeń galicyjskich w 
kierunku Stryja i Tarnowa, jak również drugą dla 
pp. Taflera i Lloysch (ten ostatni zdaje mi się 
mieć udział w budowie linii Lupkowskiej) na bu­
dowę linii z Eperies do Palocsa i granicy, a z Pa- 
locsa ku Popradowi.

W tych dniach opuścił Peszt, ostatni z mini­
strów br. Eotvos dla letniej wycieczki. Na chwilę 
panuje więc zupełne bezkrólewie. Zdaje się, że 
przed wyjazdem udało się ministrowi wyznań wpły­
nąć na patriarchę karłowieckiego w kierunku u- 
miarkowanego postępowania. Od paru dni obiega­
ją  pogłoski, że Patryarcha zwoła napowrót kongres 
tak gwałtownie zawieszony. Rzeczywiście jest to je­
dyne wyjście z rozterki, najkorzystniejsze dla ko­
ścioła serbskiego, i najmilsze dla państwa. Agita- 
cya antireligijna na południu wzrosła  ̂tak silnie, 
że owe cele dalsze przewódzców o których dono­
siłem w listach dawniejszych, wypowiadają się już 
jawnie w adresach. Konfiskata dóbr duchownych, 
stała się hasłem do poruszania ludności. W takim 
stanie rzeczy byłoby niekoniecznie bezpiecznem dla 
duchowieństwa, wystawiać się na nowe wybory. Dla 
państwa zaś byłoby rzeczą niedogodną, aby dla do­
godzenia duchowieństwu serbskiemu, zastosowanie

wielkiej zasady autonomii kościoła, miało być za­
wieszone i stać się wątpliwe dla tak licznej części 
spółeczeństwa, jaką jest kościół prawosławny serb­
ski. Zanim Patryarcha zwoła napowrót kongres, 
pragnąłby uprzednio skłonić deputowanych (40) 
którzy poskładali mandata, do cofnięcia swych 
zrzeczeń.

Dla zaradzenia bezkrólewiu spodziewany tu jest 
jutro hr. Festetics, minister przy osobie króla. Bę­
dzie on czasowo reprezentował rząd cały, spełnia­
jąc funkcye wszystkich ministrów, o ile takowe oso­
bistego udziału ministra wymagają. Regularne za­
stępstwa administracyjne w sferze oddzielnych de­
partamentów pozostaną przez to nienaruszone.

W połowie miesiąca spodziewany jest przyjazd 
króla. Zapewniają, że N. Pan chce osobiście wziąść 
w tym roku udział w uroczystości Sgo Stefana. 
Ku temu czasowi więc świat urzędowy Pesztu zno­
wu się ożywi. W tym czasie także spodziewają się 
dopełnienia nominacyi en masse officerów hon- 
wedzkich. Pierwsza część tych nominacyj została 
już ogłoszoną w końcu przeszłego tygodnia

Rzym 2 sierpnia.

«. Ogromne upały obecnie w Rzymie panujące, 
nadają temu miastu pewien charakter pustkowia, 
jakoby wielkiej, wspaniałej ruiny. Wszystko co ży­
je, chroni się do głębi grubych murów, szczelnie 
się przed słońcem zamykając. Kto może, wyjeżdża 
do poblizkich wzgórzy, gdzie majowa świeżość i 
woń balsamiczna bogatćj roślinności dziwną przed­
stawia sprzeczność z duszącą atmosferą stolicy. 
Wszystkie też sprawy publiczne wolniejszym z ko­
nieczności postępują krokiem. Gdy jednak większa 
jaka uroczystość się zdarzy, tłumy jakby na ski­
nienie różczki czarnoksięskiej zjawiają się na u- 
licach, napełniają kościoły. Wczora pamiątka wię­
zów ś. Piotra, dziś święto zwane Porcyunkula, mnó­
stwo pobożnych w ruch wprawiła. Ojciec święty 
dziś zrana odwiedził kościół Ś. Piotra in Monto- 
rio dla zyskania odpustu, a następnie oglądał pod­
waliny mającej się wystawić kolumny na pamiątkę 
soboru. Dziwnym zbiegiem okoliczności, kolumnę 
tę i posąg Ś. Piotra podtrzymywać będą marmury 
sprowadzone do Rzymu przez Nerona tego same­
go roku, gdy Ś. Piotr został umęczony na krzyżu. 
Wiadomo że kolumna ta stać będzie właśnie na 
miejscu jego męczeństwa. Od ośmnastu wieków 
Bóg przez ręce Cezarów przygotowywał pomnik 
chwały ich duchowemu pogromcy.

Wykopaliska Emporium coraz nowe bogactwa z 
każdym dniem przynoszą. W tych dniach wydoby­
to znowu kilkanaście olbrzymich brył najpiękniej­
szych starożytnych marmurów, najwięcćj afrykań­
skich. Jedna największa bryła jest z marmuru gre­
ckiego, zwanego porrino, który zwykł był Neron 
sprowadzać. Wiele też znaleziono nowych napisów, 
nowych dat konsularnych, wzbogacających źródła 
dziejowe.

We środę, 28 lipca odbyła się w pałacu Farne- 
se uroczystość rodzinna, którą wam zapowiadałem.

Kardynał Panebianco, w imieniu Ojca świętego 
trzymał do chrztu nowonarodowego syna hrabiny 
Caserta z domu Trapani. Chrzcił kardynał Monaco 
la Valetta, assystowali kardynałowie De Luca i An- 
tonelli, hrabiowie Trapani, hrabiowie Girgenti, Don 
Alfons Burbon hiszpański w wojsku papieskiem 
służący, i wiele innych znakomitych osób.

Mówią że Don Alfons Burboński opuszcza służbę 
wojskową i wyjeżdża z Rzymu. Może chce spie­
szyć na pomoc bratu, choć sprawa Don Carlosa 
podobno licho idzie.

Wczora wyjechał margrabia Banneville za urlo­
pem do Francyi.

We wtorek umarł w seminarium francnzkiem 
pierwszy arcybiskup założonego przez Piusa IX ar- 
cybiskupstwa Port-aux -Princes na wyspie Haiti. Gor­
liwy ten missyonarz dotknięty został tyfoidalną 
gorączką w sile wieku, miał bowiem dopiero lat 
49. W śmiertelnej malignie, gdy mu powiedziano : 
że Ojciec św. przysyła swe błogosławieństwo, ode­
zwał się zupełnie przytomnie, wyrażając najżywszą 
wdzięczność.

W okolicach Rzymu pojawiają się znowu bandy 
złoczyńców i z każdym dniem się mnożą. Wojsko 
Papiezkie schwytało ich kilku, i poznano w nich 
dawnych żołnierzy Garibaldego. W jednem miejscu 
zrabowali pocztę przejeżdżającą, gdzie było koło 
300,000 franków. Przed dwoma dniami kilku z 
tych rabusiów zostało przytrzymanych, i przy je­
dnym znaleziono 50.000 fr. wraz z innnemi kosz­
townościami. Onegdaj także między Orti i Viter­
bo napadnięty został dyliżans i podróżni zrabowa 
ni. Dziś znowu spotkałem kilku wracających żoł 
nierzy, którzy opowiadali że mieli utarczkę go­
niąc za złoczyńcami koło Velletri, dwóch zabili a 
inni umknąć zdołali. Wszelkie jest prawdopodo­
bieństwo, że ci złoczyńcy są tu nadsyłani przez 
zagranicznych agentów, w celu niepokojenia umy­
słów przed zbliżającym się soborem.

Dotąd niewierny nic pewnego o stosunkach Fran­
cyi z Rzymem.

Dzienniki włoskie nie przestają mówić o ukła­
dach względem wycofania załogi francuzkiej; nie­
które, jak Opinione nationale, podają nawet datę 
zawartej umowy 17 lipca, inne mówią, że umowa 
była wprawdzie bliską zawarcia, lecz niespodzian­
ka paryzka wszystkiemu koniec położyła. Z dru­
giej strony Journal de Bruxelles zapewnia bardzo 
stanowczo, źe missya pana Conti zupełnie inny cel 
miała, mianowicie zwrócenia uwagi gabinetu Flo­
renckiego na potrzebę poskromienia ruchu rewo­
lucyjnego i wzajemnego porozumienia się w tym 
względzie. Napoleon miał ofiarować swą pomoc w 
trudnościach wewnętrznych, a wzajemnie żądał sta­
nowczego zrzeczenia się wszelkich zamiarów wzglę­
dem Rzymu, który on sam i cała Frąncya pragnie 
zostawić przy Papieżu na zawsze. Nie pozwala on 
myśleć ani o załodze mieszanej, ani o neutraliza- 
cyi państwa papieskiego, bo każdy krok podobny 
poczytałaby Francya za słabość ze strony rządu.

Z innych źródeł donoszą o pośpiesznem zbro 
jeniu się i gotowaniu zapasów wojennych we Wło­

szech; trudno jednak przypuścić aby tam rzeczy­
wiście o wojnie myślano przy tak ogromnćm roz­
przężeniu finansowćm, i administracyjnem. Powsze­
chne tam panuje poczucie, niemocy, bezwładności, 
i chyba tylko dla oka zbroić się mogą.

Bolesne tu wrażenie sprawiła wiadomość o gor- 
szącem odkryciu zrobionem w klasztorze karmeli­
tanek krakowskich. Nie mogą tu pojąć jakim spo­
sobem władza duchowna mogła tak długo nic o tem nie 
wiedzieć; za jedyny zaś ratunek uważają surową i 
przykładną karę. Opowiadają podobny wypadek, któ­
ry się zdarzył za czasów św. Andrzeja z Awellinu. 
Ten święty, wysłany od Papieża z pełną władzą, 
dla przeprowadzenia owej sprawy, winnych bardzo 
surowo ukarał, a klasztor na zawsze skasował. 
Czujny dozór wyższej zwierzchności kościelnej jest 
jedyną rękojmią przeciw podobnym nadużyciom. 
Im więcej kraj jaki usuwa się z pod kontroli Sto­
licy Apostolskiej, tem większa następuje tam sta- 
gnacya w duchowieństwie, a następnie zupełne za­
marcie ducha kościelnego. Gdyby się pod rządem 
rosyjskiem podobny zdarzył wypadek, mniej nale­
żałoby się dziwić, bo tam stosunki z Rzymem są 
wzbronione, a tem samem główny środek odno­
wienia karności kościelnćj odjęty. Ale w Krakowie, 
co najwięcej, moralne tylko panowało ścieśnienie 
skutkiem panującego Jozefinizmu, główną zaś winą 
będzie zawsze własna duchowna niedbałość. Wkrótce 
zapewne wyjaśni się źródło złego, i może choć 
ten dobry nastąpi skutek, że innym za bodziec do 
czuwania nad sobą posłuży.

Coraz więcej dojrzewa tu myśl bardzo zbawien­
na założenia w Rzymie pisma peryodycznego po 
łacinie, tak dla odżywienia zbyt zaniedbanego u- 
życia języka kościelnego, jak dla dania możności 
wszystkim cudzoziemcom katolikom jednoczenia 
prac swoich na wspólnćm ognisku.

K r a k ó w  9 sierpnia. Nagląca potrzeba napra­
wy grobowca Kazimierza Wgo, rozpoczęła zapewne 
szereg robót około utrzymania i odnowienia innych 
grobów królewskich w katedrze krakow skićj. Myśl 
tę podniesiono już przed kilkoma laty, lecz nastę­
pne wypadki polityczne stały się zapewne powo­
dem do odłożenia jć j wykonania na czas późniejszy. 
Przypominamy ją przeto, i w tym celu ogłaszamy 
tu akt sporządzony w r. 1862 i w kilkunastu 
egzemplarzach autografowany. Mamy przekonanie, 
że projekt niniejszy z małemi zmianami i zastąpie­
niem osób wśród tego zmarłych, da się zastosować 
w całości, i dla tego powtarzamy go dosłownie:

P r o j e k t
restauracyi grobów królewskich na Wawelu.

Gdyby cudowną trąbą anioła zwołany, jednej 
chwili zebrał się cały nasz naród, wszedł do pod­
ziemnych lochów na Wawelu, i ujrzał trumny swo­
ich niegdyś królów, zaniemiał i osłupiałby ze zgro­
zy i żalu nad okropnem zaniedbaniem i opuszcze­
niem, w jakiem się groby te znajdują. Owi władcy 
obszernych niegdyś krajów, którzy na czele walecz­
nych hufców naszych przodków, zasłaniali Europę 
przed napływem barbarzyńców, który kraj swój 
wznosili do szczytu potęgi, sławy i oświaty, dziś 
w proch obróceni, zapomnieni przez swoich, znie­
ważeni przez wrogów, odarci z królewskich oznak, 
bez ładu i składu, zalegają wilgotne katedralne 
sklepy. Zamiast należytej czci, jaka im w grobach 
nawet przystoi, groby te stały się teraz, raczej 
próżnej ciekawości przedmiotem. Nie jeden z ro­
daków, taką ciekawością wiedziony, wszedłszy w 
te ciemne podziemia, wkrótce ze ściśniętem opu­
szcza je sercem, niejeden cudzoziemiec wydziwić 
się nie może, jak naród żyjący wspomnieniami 
swojej przeszłości, z zapałem unoszący się nad 
czynami swoich królów i bohaterów, o ich pro­
chach zdaje się jakby zupełnie zapomniał, oboję­
tnie oddał je zniszczeniu i zgniliźnie, jakby chciał 
pozbyć się ich jak najprędzej, by takowe nie kłu­
ły go w oczy! by nie przemawiały do niego gło­
sem oskarżenia o zapomnienie!

Z dzisiejszego ich opuszczenia sądząc, zdawało­
by się, że wraz z ostatnim rozbiorem kraju, naród 
nasz, albo przestał istnieć zupełnie, albo tak się 
wyrodził, że dziś już nie czuje, ani chluby, ani po­
trzeby jakiegokolwiek związku z przeszłością.

Zaledwie sto lat minęło, kiedy August II osta­
tni położył się w tych sklepach, a już kości jego 
walały się na ziemi, i trzeba było wzywać litości 
saskiego dworu, ażeby nową sprawił mu trumnę, 
a dotąd jeszcze król ten niema żadnego n a g ro b ­
ku, ani napisu! Najjaśniejsi Cesarze Austryi, za­
pewnie również z litości, sprawili kamienne i mar­
murowe sarkofagi dla żony Jana III i dla króla 
Michała; parę innych trumien sprawiła kapituła 
krakowska. Czyliż nie zaboli serce? czyliż niepo- 
czuje się upokorzonym, w swojej narodowej dumie 
każdy Polak, na samą myśl, że kości jego królów, 
chronione są od zniszczenia, jedynie litościwą rę­
ką innych monarchów lub osób prywatnych ; czyliż 
nieprzejmie każdego z nas smutne zadziwienie, 
że dotąd nie znalazł się nikt, któryby odzywając 
się do Narodu o ofiary, oszczędził mu wstydu i 
hańby, i obudził myśl, porządnego urządzenia tych 
miejsc wiecznego spoczynku potężnych niegdyś na- 
sych władców.

Bez wątpienia, o taką oziębłość niegódzi się ob­
winiać całego narodu. Lud nasz rozrzucony po ob­
szernych ziemiach Polski, Litwy i Rusi, nie może
wiedzieć, w jakim stanie są przechowywane w Kra­
kowie prochy dawnych jego królów, ta przewina 
bardziej podobno cięży n i tych, do których prze­
wodnictwo myśli i czynów narodowych należy.

W obecnej chwili, kiedy nieco wolniej oddychać 
nam wmlno, kiedy poczucie narodowości obudziło 
się w ludach,^ a jej poszanowanie stało się główną 
zasadą rządów, czas jest ocknąć się z długiego 
uśpienia, czas wziąść się do dzieła, i stare Wa­
welskie groby urządzić odpowiednio do wielkości 
i godności narodu, w ten sposób, ażeby każdy ro­
dak z pewną dumą, każdy cudzoziemiec z podzi- 
wieniem oglądał je, jako wierny obraz myśli i u- 
czuć narodowych, ażeby wreszcie groby te jakg
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drogą przeszłości pamiątkę, ze czcią religijną prze­
kazać pamięci późnych pokoleń.

Tą myślą przejęci, i silnem przekonaniem oży­
wieni, że odzywając się w tym celu do narodu, 
stajemy się wiernymi tłómaczami jego myśli i woli, 
z czystem sumieniem i wiarą, ośmielamy się przed­
stawić Wam Ziomkowie do rozważenia następujący 
ogólny zarys naszego przedsięwzięcia. Glos nasz, 
niewątpimy, znajdzie spóludział i uznanie między 
Wami, i dla tego tem chętniej w Imieniu Waszem 
weźmiemy się do dzieła, bo takowe są jednym dowo­
dem więcej, że naród nasz, oddając winną cześć 
przeszłości, z całą ufnością wierzy także w lepszą 
swoją przyszłość.

Plan urządzenia grobów wawelskich.
1. W celu przyprowadzenia do porządku, stoso­

wnego urządzenia i odczyszczenia grobów królew­
skich na Wawelu, zawięzuje się z podpisanych osób 
tymczasowy komitet.

2. Pierwszą czynnością rzeczonego komitetu bę­
dzie wystarać się u najwyższego rządu lub też 
wprost od N. Pana o potrzebne zezwolenie do za­
jęcia się tą czynnością podług przyjętego planu, 
i do odezwania się do narodu z prośbą o składa­
nie na ten cel dobrowolnych ofiar.

3. Ponieważ jednak groby królów Polski, Litwy 
i Kusi wspólnemi siłami, sami tylko tych ziem 
mieszkańcy odnawiać powinni, i jak  słusznie spo­
dziewać się należy, każdy z nich bez wyjątku ze­
chce mieć udział w tak pięknem pamiątkowem 
dziele, przeto życzeniem naszera jest, ażeby przy­
jąć za zasadę wysokości składki, jeden cent od 
każdego bezwzględnie mieszkańca kraju.

4. W tym celu rozesłane będą do wszystkich pa- 
rafij wszelkich obrządków, stosowne wezwania, wraz 
z arkuszami, w których wpisane będą ofiary ogó- 
łowo od każdej gminy, do pewnej parafii należą­
cej, wniesione, — a to według liczby mieszkańców 
w tejże parafii zamieszkałych.

5. Zebrane składki wraz z arkuszami, podpisane- 
mi przez proboszczów, właścicieli dóbr i starszych 
gminy, w jak najkx-ótszym czasie przesłane będą 
do Komitetu. Z owych składek utworzony kapitał, 
użytym będzie według zamierzonego celu, arkusze 
zaś zachowane będą w marmurowej urnie dla wia­
domości i pamięci potomnych.

6. Po odebraniu składek, Komitet prześle każ­
dej Parafii ozdobne pokwitowanie, które takowa 
zechce zachować w swoim kościele lub w aktach, 
na wieczną dla potomności pamiątkę.

7. Parafie z jakiegobądź powodu wyłączające się 
z tak drobnej ofiary, będą wprawdzie w ogólnym 
spisie umieszczone, lecz z próżnem miejscem co 
do wniesionej kwoty.

8. Pojedynczym osobom nie stawia się granica 
w chęci składania znaczniejszych ofiar.

9. Żadna robota koło grobów nie będzie rozpo­
częta dopóty, dopóki wszystkie składki wraz z a r­
kuszami do Komitetu nadesłane nie będą.

10. Urządzenie grobów ma nastąpić w ten sposób: 
Dzisiejsze groby Jagiellonów, Wazów i Jana III,

przez obszerną podziemną galeryę będą z sobą po­
łączone w ten sposób, ażeby tworzyły jedną ob­
szerną przestrzeń sklepioną, która z dwóch koń­
ców będzie miała drzwi wchodowe i okna na ze­
wnątrz, a to dla utrzymania przewiewu powietrza 
i stosownego oświetlenia.

11. W tak urządzonych sklepach .stać będą o- 
bok siebie trumny wszystkich tam spoczywających 
królów porządkiem ich następstwa. Obok królów 
ustawione będą trumny ich żon i dzieci, w tych 
grobach spoczywające.

12. Trumny nie mające napisów, będą takowemi 
opatrzone; ustawione zaś będą w ten sposób, aże­
by każdy zwiedzający mógł je wygodnie ze wszy­
stkich stron oglądać.

13. Pamięć królów, których prochy lubo w tej 
katedrze złożone, lecz dziś odszukać je trudno, lub 
też, którzy gdzieindziej w innych miastach Polski 
spoczywają, będzie uczczona małym marmuro­
wym sarkofagiem, we właściwem miejscu stojącym, 
ozdobionym popiersiem króla, wraz z napisem o- 
znaczającym jego nazwę, lata jego wstąpienia na 
tron i zejścia,— miejsca jego spoczynku oraz wspo­
mnienie jakowegoś czynu, lub zdarzenia odznacza­
jącego jego rządy.

14. Przy wyjściu z grobów umieszczone będą sar­
kofagi kryjące ciała dwóch wielkich wodzów wojsk 
narodowych: Tadeusza Kościuszki i Księcia Józefa 
Poniatowskiego.

15. Przed drzwiami wchodowemi do sklepów, u- 
stawiona będzie piękna marmurowa urna, ozdo­
biona dawnym herbem państwa, w której na wie­
czną pamiątkę będą: spisany ak t odnowienia gro­
bów, oraz wszystkie arkusze składkowe, nadesłane 
od Parafiów, na wierzchu zaś położony będzie na­
pis w polskim języku złoconemi literam i:

„Lud Polski, L itw y i Rusi, groby te swoich nie- 
„gdyś Królów i K siążąt iviekiem zniszczone, dla 
v'ich czci i pamięci potomnych, odnowił R . P. 18... 

i po łacinie:
Tumulos hos 

Suorum olini Regum ac Ducum  
Vetustate destructos 

illis ad honorem, sibi ad pietatem, 
posteris ad memoriam 

Cives Poloniae, Lithuaniae et Russiae 
unanimi voto.

Restituere A . D . 18...
16. Prześliczne grobowce Władysława Jagiełły 

i Kazimierza Jagiellończyka, dotąd niewłaściwie 
umieszczone w kaplicy obok głównego wejścia po­
winny być przeniesione do wnętrza kościoła i usta­
wione między filarami tam właśnie, gdzie ich cia­
ła  spoczywają.

17. Starożytna ta kaplica zwana Ruską, powin­
na być odnowioną z zachowaniem jej starych ma­
lowideł i ozdób architektonicznych, i oddana napo- 
wrót obrzędom religijnym.

18. Techniczne wypracowanie, całego tego co 
opisanego planu, i jego ścisłe wykonanie, powie­
rzone będzie najzdolniejszym miejscowym budowni­
czym.

!9. Po ukończeniu zamierzonego dzieła; groby 
te  uroczyście dla zwiedzających otwarte zostaną. 
Dzień ten, jako dzień powszechnego żalu, obcho­
dzony będzie wielkiem nabożeństwem żałobnem, 
nietylko w samej katedrze na Wawelu, ale jedno­
cześnie we wszystkich parafialnych kościołach ca­
łego kraju.

20. Po odbytym tym akcie, tymczasowy komi­
tet, złoży narodowi sprawę z użycia powierzonych 
sobie na ten cel funduszów, odda wszystkie akta 
i pozostałą może jaką  resztę , jakoteż groby same 
do strzeżenia wieczystemu, nieustającemu komite-

t0 21. Na wzór nieustającego komitetu Mogiły Ko­
ściuszki, byłoby do życzenia, ażeby się zawiązał 
podobny komitet, do ciągłego czuwania nad bez­

pieczeństwem, całością i porządkiem grobów’ kró­
lewskich.

22. Do składu tegoż komitetu, należećby po­
winni :

1) Dziekan kapituły katedralnej Krakowskiej;
2) Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego;
3) Wybrany członek Rady miejskiej krakow­

skiej ;
4) Jeden z członków Towarzystwa naukowego 

krakowskiego;
5) Trzech obywateli ziemskich mianowanych 

przez reprezentacyę krajową.
23. Wrazie ubytku któregokolwiek z rzeczonych 

członków kom itetu, pozostała reszta zbiera się i 
tymczasowo na zastępcę mianuje innego z właści­
wego grona.

24. Obowiązkiem tego komitetu będzie, nietylko 
bezustannie czuwać nad porządkiem i całością gro­
bów, ale oraz rozrządzać funduszem na ten cel 
przeznaczonym.

25. Klucz od grobów, i księga do wpisu osób 
takowe zwiedzających, złożone będą w zakrystyi 
kościelnej pod dozorem i opieką ks. Podkusztosze- 
go katedralnego.

26. Aby zapewnić stały i ciągły fundusz na u- 
trzymanie grobów królewskich, jako własności na­
rodowej, każdy ze zwiedzających przy wpisaniu się 
w księgę, złoży na ten cel małą opłatę 15 cen­
tów od osoby — mniej zamożni dosyć gdy złożą 5 
centów.

27. Komitet zarządzając powstałym stąd fundu­
szem, stosownie do jego przeznaczenia, każdego 
roku przez pisma publiczne zdawać będzie naro­
dowi sprawę ze swojego działania.

28. Komitet ten zbiera się pod przewodnictwem 
Dziekana Kapituły, peryodycznie dwa razy na rok, 
a oprócz tego każdego czasu, skoro tego uzna po­
trzebę Dziekan, lub którykolwiek z członków ko­
mitetu.

29. Restauracya grobów, rozpocznie się natych­
miast po wniesieniu składek, i jak najprędzej ukoń­
czoną będzie.

30. Tymczasowy komitet, jeżeli uzna tego po­
trzebę, postara się u rządu rosyjskiego i pruskiego, 
o pozwolenie na ten cel składek w ziemiach pol­
skich pod ich panowaniem zostających.

Kraków dnia 15 sierpnia 1862 r.
Do składu tymczasowego komitetu raczą wejść: 

Dr D i e t l .  Hr. Włodzimierz D z i e d u s z y c k i .  
Wincenty K i r c h m a y e r .  Ks. Jerzy L u b o m i r ­
ski .  Biskup Ł ę t o w s k i .  Hr. Piotr M o s z y ń s k i .  
Paweł P o p i e l .  Hr. Adam P o t o c k i .  Ks. W ła­
dysław S a n g u s z k o .  W.  Teofil Ź e b r a w s k i .

Powtarzamy tu z Gaz. Narodowej podanie posłów 
hr. G o ł u c h o w s k i e g o  i D u b s a  względem zło­
żenia przez nich mandatów poselskich:

Wysoki Wydziale krajow y!
Grono przytomnych w gmachu ratuszowym wy­

borców na zgromadzeniu d. 27 czerwca b. r., po­
leciło przeważną większością głosów, posłom mia­
sta Lwowa, aby na najbliższem zebraniu z całą 
usilnością popierali postawiony w sejmie zeszłoro­
cznym przez posła Smolkę wniosek, nie obsylania 
nadal delegacyi Rady państwa.

Aczkolwiek w zasadzie podzielam na ostatniem 
zebraniu sejmowem zapatrywanie się większości 
koła polskiego, iż należy podnieść głos kraju, na­
przeciw najwyższem postanowieniem z d. 2 / gru­
dnia 1867 zatwierdzonem uchwałom Rady państwa, 
i wykazać na mocy § 19. statutu krajowego, że 
postanowienia w nich objęte, zapadły bez należy­
tego uwzględnienia historycznej naszej przeszłości, 
jako też z widocznem zapoznaniem odrębności na­
szej szczepowej, a tem samem nad miarę krępują 
poręczone nam dyplomem październikowym z dnia 
20go października i860 r. swobody. Zgodnie też 
z większością uznawałem potrzebę, iż po oględnem 
zbadaniu żywotnych naszych warunków istnienia, 
cięży na sejmie obowiązek, wystosować do Rady 
państwa odpowiednie wnioski i domagać się od 
niej przyznania nam obszernej, oraz jasno określo­
nej odrębności w składzie krajów Przedlitawii, któ- 
raby nie uwłaczając potędze państwowej obszerne­
go cesarstwa, zarazem uwzględniała należycie sa ­
morząd nasz krajowy, a rozwojowi narodowości na­
szej obszerne i trwałe zapewniała swobody.

Z tem wszystkiem przemawiałem na zeszłoro­
cznej sesyi sejmowej za odroczeniem wdrożonej 
dyskusyi w tej sprawie aż do najbliższego zebra­
nia się naszego.

Powodem zaś, dla którego tej zwłoki pragnąłem, 
były nagle i niespodzianie zapowiedziane odwie­
dziny kraju naszego przez Najj. Pana, wraz z do­
stojną i wielce nam życzliwą małżonką Jego, któ­
re wyszły z własnego Najj. Państwa popędu — 
szczerze pragnących, ażeby przez zbliżenie i ze­
tknięcie się osobiste serdeczniejsze niż ongi zawią­
zały się stosunki między miłościwie nam panują­
cym władzcą apostolskim i Jego poddanymi.

Mniemałem bowiem, iż wobec tak pożądanego i 
uroczystego, a w skutkach swoich tak doniosłego 
dla narodu polskiego zdarzenia, nie należało żało­
bą nad dokonanem zatwierdzeniem uchwał grudnio­
wych Rady państwa z r. 1866, zaciemniać i spa- 
czać wzajemnej harmonii, a to w przededniu zda­
rzenia, gdy cała ludność kraju, w radośnem i w 
roznamiętnionem upragnieniu wyglądała chwili, w 
której życzliwością Monarszą spowodowane odwie­
dziny, staną się zwiastunami i rękojmią lepszej 
dla Polaków przyszłości.

Albowiem uskarbiwszy sobie życzliwość i zaufa­
nie Najj. Państwa, serdecznem powitaniem, obja­
wami szczerego przywiązania i wynurzenia wier­
ności dla miłościwie nam panującego rodu, rozbu­
dzilibyśmy w dostojnych naszych gościach uśpione 
dotąd współczucie dla przeszłości naszej, przeko­
nalibyśmy ich naocznie o potrzebie odrębnego dla 
kraju naszego stanowiska, a łączność w uniesieniu 
wszystkich warstw społeczności, uwydatniłaby siłę 
i żywotność, tak srodze doświadczonego plemienia 
naszego- skoro dzielny kierownik zdoła śmiałą rę ­
ką, orazodważnem i życzliwem natchnieniem owła­
dnąć serce, zawsze do poświęceń gotowego narodu.

Tak więc zasileni życzliwością Monarchy i wspar­
ci Jego powagą, bylibyśmy utorowali drogę do 
pozyskania, bez wszelkiego trudu, tej odrębności 
dla kraju, której się dotąd w pośród tylu zawo­
dów bezskutecznie domagamy — bo aczkolwiek w 
składzie państwa, którego jesteśmy częścią, wola 
monarchy ulega prawnemu określeniu — toć prze­
cież w Austryi, gdzie przeistoczenie wewnętrzne 
nie jest jeszcze dokonane, wpływ i wola cesarska 
wielkiej jest doniosłości, której lekceważyć ani też 
zapoznawać się nie godzi.

Sejm nasz w przeciwnym poszedł kierunku i u- 
chwalił wnioski do Rady państwa, którym pospoli­
cie zadano miano rezolucyi, a jeżeli dał tem po- 
chop do zaniechania odwiedzin cesarskich, a tem
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samem zniweczył oczekiwania ludności, która in­
stynktowo upatrywała we wzajemnem zetknięciu 
rękojmię błogich dla kraju następstw — toć z dru­
giej strony postanowienie to sejmu naszego, aczkol 
wiek nieco przedwczesne, już dla tego wielkiej jest 
doniosłości, i powszechne w kraju sprawiło zado­
wolenie, ponieważ nieokreślone dotąd pragnienie, 
dążące do odrębności i samorządu względnie do 
innych części składowych państwa, w pewne ujęte 
zostało karby, a ludności w dodatniem oznaczeniu 
wykazano, jakich do rozwoju narodowego niezbę­
dnych domagać się ma swobód.

Celem więc wywalczenia poszczególnionych żą­
dań, sejm nasz, przestrzegając ścisłej legalności, 
odrzucił wniosek posła Smolki, który zamierzał 
nieobsyłaniem Rady państwa skruszyć wstrętne do­
maganiom się naszym zapatrywania Niemców w 
Radzie państwa, i przystąpił do wyboru delegacyi.

Walka rozpoczęta o rezolucyę galicyjską w Ra­
dzie państwa w zeszłej sesyi, nie dobiegła jeszcze 
kresu, albowiem sprawę tę do najbliższego odro­
czono zebrania — słusznem przeto i loicznem jest 
następstwem, aby delegaci sejmu naszego, na przy- 
szłem zgromadzeniu Rady państwa, w nieuszczuplo- 
nej liczbie stanęli do walki, boć przecież od tego 
w wielkiej mierze zawisło powodzenie domagań się 
naszych, negacya zaś jest martwotą nie wydającą 
plonu, a tylko po wyczerpaniu wszelkich środków 
walki, gdy wszystkie warstwy społeczeństwa bez 
wyjątku w ponurem milczeniu zajmują wyczekują­
ce stanowisko, objaw taki nabiera znaczenia wymo­
wnej i groźnej nieruchomości, z którą rząd każdy 
liczyć się musi. Tymczasem coraz liczniejsze wzno­
szą się po kraju głosy, które domagają się, aby 
delegaci nasi do Rady państwa bezzwłocznie po­
składali dane im przez sejm mandaty. A na ze­
braniu publicznem wyborców lwowskich d. 27go 
czerwca 1869 r. zapadła dalej jeszcze sięgająca 
uchwała, albowiem nietylko żądano od kolegi mo­
jego Dr Ziemiałkowskiego, ażeby zrzekł się manda­
tu do Rady państwa, ale nadto polecono posłom 
lwowskim, aby na przyszłem zebraniu popierali 
na zeszłej sesyi odrzucony przez sejm posła Smol­
ki wniosek.

Ściśle biorąc, uchwała ta, powzięta przez przy­
tomnych na zebraniu d. 27 czerwca br. wyborców, 
przeciw której zaprotestowało przeszło 1.200 na 
tem zebraniu nieobecnych wyborców, nie jest dla 
posłów obowiązującą, ponieważ ustawa nie dozwa­
la wyborcom wydawać instrukcyi, wszelako zbyt 
wielkie dla koła wyborczego mam poważanie, któ­
re mnie dotąd zaszczycało swojem zaufaniem, aże­
bym miał głosować wbrew wypowiedzianemu na 
zebraniu publicznem życzeniu wyborców moich, 
dlatego też zniewolony jestem uchylić się ze sta­
nowiska, na które życzliwość wyborców miasta 
Lwowa mnie wzniosła, a to tem bardziej, ponie­
waż upatruję w nieobsyłaniu Rady państwa zgu­
bne dla kraju mojego następstwa, albowiem opar­
ci będąc na nielicznym stosunkowo zastępie, umy­
słowo wykształconej i kierownictwu narodowemu 
uległej powszechności, do opozycyjnej walki nie 
jesteśmy dość silnymi, zwłaszcza, że ludność nasza 
wiejska i pomniejszych miast, tak polska jako też 
ruska, wcale nie jest wstrętną obsyłaniu Rady 
państwa; nie należy przeto dziś rzucać rękawicy 
samejże Radzie państwa i z łona jej wyrosłym 
sternikom rządu — a to tem bardziej, że Rada 
państwa opartą będąć na ustawie, którą ma po so­
bie, a zaś ministerstwo dzierżąc władzę w ręku, 
zaprawdę nie ulękną się naszej pogróżki, lecz za­
pobiegliwie zabraliby się do zaradczych środków, 
ażeby ubezwładnić opór sejmu. Rozbudzonoby na 
nowo rozpisaniem bezpośrednich wyborów walkę 
szczepową, która aczkolwiek dziś przytępiona oglę­
dnem postępowaniem sejmu, tli jeszcze niestety 
dotąd w kraju, a niedawno co, pamiętajmy o tem, 
zgubnych następstw była zwiastunką, bo mnożąc 
zwady szczepowe w Austryi, zagrażała jej rozstro­
jeniem, a w końcu ostatecznem rozkładem, co gdy­
by nastąpić miało, przyszłoby nam uchylić głowę 
przed wszechwładztwem caratu, którego niepoha­
mowana pożądliwość łaknie za tą  zdobyczą, obłu­
dne ku Rusinom wyciągając ramiona. Zaprawdę 
zachcianka ta  Moskwy nie jest czczą mrzonką, 
lecz głębokie ma uzasadnienie, bo bez posiadania 
Galicyi nie zdoła ona We własnym zaborze doko­
nać bezprzykładnym gwałtem podjętej zagłady na­
rodowości polskiej.

Kiedy przeciwnie walcz ąc przy każdej dyskusyi 
śmiało, oględnie i wytrwale w Radzie państwa, 
aczkolwiek stosunkowo nie licznym, lecz zgodnym 
i celów swoich świadomym zastępem, wywalczymy 
niezbędną nam odrębność i samorząd, ponieważ 
ostatecznie w każdem Ciele prawodawczem, skoro 
z wyborów pochodzi, jakiekolwiek onego są części 
składowe, zwyciężyć musi uczucie słuszności, duch 
zgody i pojednania, a tem samem przyznanie praw, 
każdemu ludowi właściwych, byle domagania mniej­
szości, namiętnością, pogardą i krnąbrnym uporem 
nie były nacechowane.

Owóż nie mogąc pogodzić ze sumieniem mojem 
danego mi polecenia, składam niniejszem mandat, 
który otrzymałem od wyborców miasta do sejmu 
krajowego. .

Pisałem w Skale d. 28 lipca 1869 r.
Agenor Gołuchowski m. p., 

poseł miasta Lwowa.
W y s o k i  W y d z i a l e  k r a j o w y !

Uważając politykę przez wyborców lwowskich po­
słom swoim na zgromadzeniu z dnia 27 czerwca 
r. b. zaleconą, jako zgubną dla kraju, i niemogąc 
wbrew sumieniu i przekonaniu iść tą  nową wska­
zaną mi drogą, mam sobie za obowiązek złożyć 
mandat poselski, upraszając zarazem, aby Wysoki 
Wydział krajowy raczył niniejszą moją rezygnacyę 
przyjąć do wiadomości.

Lwów d. 1 sierpnia 1869 r.
Marek Rubs m. p.

Sprawozdanie z  dziewiątego posiedzenia komisyi dla 
szkół realnych.

L n ó w  dnia 1 sierpnia. Posiedzenie zagaja 
zastępca przewodniczącego Dr W e i g e l  i podaje 
pod dyskusyę §. 20ty projektu p. referenta.

P. O s k a r d  radzi paragraf ten odesłać do in­
strukcyi. Komisya oświadcza się przeciw temu, i 
przyjmuje §. 20ty w stylizacyi p. referenta.

„Programat lekcyj dla poszczególnych oddziałów 
szkoły technicznej średniej ma, być tak ułożony, 
aby każdy rok następny odświeżał, uzasadniał i 
rozszerzał wiadomości z poszczególnych przed­
miotów nauki w poprzednim roku udzielone.11

§. 21., poparty przez D r S t r z e l e c k i e g o  
przyjmuje komisya jednogłośnie w stylizacyi re­
ferenta:

„Program at lekcyj dla kursów pobocznych, zo­
stanie przepisany od Rady szkolnej dla każdej 
szkoły technicznej średniej z osobna, według po­

trzeb i życzeń powiatu lub miejsca, gdzie się szko­
ła  znajduje,—na podstawie odrębnych ustaw, edu- 
kacyi publicznej do zawodów przemysłowyeh spe- 
cyalnie dotyczących.11

Następnie wróciła komisya do dyskusyi nad §§. 
9 i lotym  wyszczególniającemi przedmioty nauki 
w szkole technicznej średniej.

Przy §. 9. żąda p. T r z a s k o w s k i  najprzód, 
aby nauka'śpiewu w oddziale gramatycznym, jako 
podającym ogólne humanitarne wykształcenie, była 
przedmiotem obowiązkowym, uważając śpiew za na­
der ważny czynnik w wychowaniu młodego czło' 
wieka. Gdyby się ta poprawka nie utrzymała, żą­
da, aby śpiew był przedmiotem obowiązkowym 
przynajmniej dla tych uczniów, co posiadają szcze­
gólne do niego zdolności. Żąda powtóre podania 
uczniom w oddziale gramatycznym, ogólnych wia­
domości o życiu państwowem i spółecznem, a to 
dlatego, że wielka część uczniów po ukończeniu 
tego oddziału, przejdzie do życia praktycznego 
gdzie się bez owych wiadomości obejść nie może. 
Wreszcie przemawia zarówno z pp. W e i g l e m  i 
S t a r  k ł e m  zatem, aby obowiązkowe uczenie się 
gimnastyki bliżej określić, a uwolnienie od niej u- 
czynić zależnem od przedłożenia lekarskiego świa­
dectwa.

P. M a s z k o w s k i  mówi przeciw śpiewowi, jako 
nauce obowiązkowej.

P. C h l e b o w s k i  żąda w najwyższym oddziale 
szkoły technicznej, nauki propedeutyki filozofii, a 
mianowicie logiki i psychologii, twierdząc, że chcąc 
zrozumieć historyę cywilizacyi ludzkości, trzeba 
znać wewnętrzne życie człowieka.

Na zarzut p. S t a r  k i a ,  że nauka ta  nie wiele 
się przyczynia do humanitarnego wykształcenia; że 
inne nauki, a mianowicie matematyka i języki 
lepiej uczą logiki, bo praktycznie; wreszcie nauka 
psychologii, nie ujęta dotychczas w żaden sta­
ły system, przedstawia wielkie trudności, mia­
nowicie dla uczniów szkoły średniej — odpowiada 

P. C h l e b o w s k i ,  co się tyczy logiki, inne na­
uki uczą jej wprawdzie praktycznie, ale osobna 
nauka logiki budzi świadomość rozmaitych form 
i kategoryi myśli; co się tyczy zaś psychologii, 
że nauka takowej, niema być w szkole średniej 
systematycznie traktowaną, ale opierając się na 
doświadczeniach tłomaczyć różne objawy duszy.

Dr S t r z e l e c k i  sądzi, że na naukę propedeu­
tyki, filozofii niema czasu w szkole technicznej śre­
dniej, że można się jej zresztą przy innych nau­
kach, a mianowicie przy matematyce i językach i 
ze świadomością nauczyć, jeżeli nauczyciel na to 
zwraca uwagę.

Po wyczerpnięciu dyskusyi zabiera głos Dr 
C z e r k a w s k i  jako referent, i obstaje najprzód, 
co się tyczy gimnastyki, przy stylizacyi przez sie­
bie podanej. Powtóre oświadcza się przeciw obo­
wiązkowej nauce śpiewu, utrzymując, że obowiąz­
kowa nauka śpiewu nie zgadza się z charakterem 
szkoły technicznej. Wreszcie dowodzi przeciw p. 
Chlebowskiemu, że teoretyczna nauka logiki po­
trzebą jest przyszłym badaczom, ludziom nauki, 
dla ludzi zaś, którzy się praktycznym życia zawo­
dom poświęcają, niema tej ważności i doniosłości. 
Psychologia w szkole technicznej musiałaby być 
więcej nauką przyrodniczą, empiryczną nie filozo­
ficzną; a taka w książkach podręcznych jeszcze za 
mało dotychczas traktowana. Zresztą nauka psy­
chologii potrzebną jest więcej dla badaczów świata 
moralnego, historycznego, niż dla tych, których u- 
waga zwrócona przeważnie na naturę i życie pra­
ktyczne. W końcu podnosi i to, co Dr S t r z e l e ­
c k i  powiedział, że i wzgląd na czas nie dozwala 
zaprowadzić propedeutyki filozofii wr szkołach tech­
nicznych średnich.

Przy głosowaniu upadła poprawka pp. We i g l a ,  
S t a r k i  a i T r z a s k  o w s k i e g o  co do gimnasty­
ki trzema głosami przeciw pięciu.

Również upadł d o d a t e k  p. T r z a s k o w s k i e ­
go co d o  ś p i e w u :  po stronie dodatku stanęli 
pp. Dr Weigel, Oskard, Starkel i Trzaskowski; 
przeciw niemu pp. Dr Czerkawski, Dr Strzelecki, 
Dr Stanecki, Chlebowski i Maszkowski. Upadł tak­
że dodatek p. T r z a s k o w s k i e g o  co do w i a ­
d o m o ś c i  o ż y c  iu p a ń s t w o  w e m i  s p o ł e c z -  
n e m  w oddziale gramatycznym, gdyż przeciw nie 
mu była ta  sama większość, co przeciw poprze­
dniemu.

Wreszcie upadł i wniosek p. C h l e b o w s k i e g o  
co do  p r o p e d e u t y k i  f i l o z o f i i ,  za którym 
prócz wnioskodawcy nikt nie powstał.

§. 9. przyjęto więc w tej osnowie:
„I. Instrukcya humanitarna w szkołach techni­

cznych średnich, uwzględniona będzie przedewszy- 
stkiem w nauce religii i moralności, w nauce hi- 
storyi, a nadto: 

w naukach języków i ich literatury, 
z pomiędzy których obowiązkowemi będą: 
język polski, 
język niemiecki, 
język francuzki.
Naukę innych języków zaprowadzać się bę­

dzie w miarę potrzeby i możności jako nadobo­
wiązkową.

II. Wiadomości realne podawać będą:
naukę matematyki,
nauki przyrodnicze, a mianowicie:
naukę historyi naturalnej,
naukę chemii ogólnej,
naukę fizyki, a nareszsie:
naukę geografii.
IH . Instrukcya techniczna w szczególności obej­

mować będzie: 
rysunki z wolnej ręki,
rysunki geometryczne i początki geometryi wy- 

reślnej,
kaligrafię i stenografię,
Początki nauki budownictwa, mechaniki zastoso­

wanej i chemii technicznej, wraz z demonstracyami 
technologicznemi, wycieczkami naukowemi i ćwi­
czeniami w laboratoryach.

IV. Prócz tego obowiązujące będą ćwiczenia gi­
mnastyczne dla wszystkich uczniów, których stan 
fizyczny zdrowia od nich nie wykluczy.

Posiadający zdolności i zamiłowanie do muzyki, 
znajdą sposobność kształcić się w tej sztuce, o 
ile wystarczą do tego celu fundusze, zakładowi 
przekazane.

(Dalszy ciąg posiedzenia nastąpi).

W ie r i tn i  8 sierpnia. Termin zwołania sejmów 
krajowych jest już stanowczo oznaczony na czas 
od 9go do 21go sierpnia. Po raz to pierwszy, jeśli 
się nie mylimy, ministerstwo zwraca się do mar­
szałków sejmowych i wydziałów krajowych z za­
pytaniem, który dzień byłby im najwłaściwszy do 
otwarcia sejmu. Wybór jednak z pomiędzy dwuna­
stu dni jest mało znaczący, byłoby raczej pożąda- 
nem, aby w przyszłości ministerstwo uwzględniało 
życzenia wydziałów i marszałków co do trwania

całej sesyi sejmowej. Wydział sejmu tyrolskiego 
oświadczył się za dniem- 22 sierpnia, niższo-au- 
stryacki 15ty sierpnia oznaczył na otwarcie sejmu-

— Pogłoski o zmianach osób zajmujących sta­
nowisko naczelników krajowych, znów krążą i wy- 
wołują zaprzeczenia. Fremdenblatt doniósł przed 
parą dniami, że opróez naczelnika rządu w Gracu 
jeszcze trzy inne posady namiestników będą na 
nowo obsadzone. Pomimo, że wiadomość tę otrzy­
mał z kompetentnego źródła, wr wieczornem już 
wydaniu odwołał to doniesienie, jako niemając® 
żadnej podstawy. Półurzędowa Korr. Schw. donosi 
znów, że bar. P o  eh e  namiestnik Morawy i hr- 
C o r o n i n i  prezydent w Sazlburgu, postanowili u- 
stąpić z swych posad, a że p. Kaiserfeld zastąpi 
hr. M e c z e r e g o  w Gracu. Niema dymu bez ognia, 
a pogłoski i zaprzeczenia tego rodzaju dowodzą 
tylko, że musi być mowa o jakichś zmianach, lecz 
dopiero Wiener Z tg  wyprowadzić może z tego la­
biryntu przypuszczeń.

— Rząd rozesłał w sprawie klasztorów następu­
jące okólniki do namiestników krajowych.

Rozporządzenie ministra wyznań i oświaty w po­
rozumieniu z ministrem sprawiedliwości z 7 czer­
wca 1869 tyczące się wykonania biskupićj wła­
dzy zamknięcia księży do duchownego domu po­
prawy. Używanie dyscyplinarnej władzy biskupów 
nad podwładnemi im członkani kleru jest tylko o 
tyle zgodnem z ochroną osobistćj wolności według 
ustaw z 27 października 1862. o ile zajęcie i za­
trzymanie duchownego w takim zakładzie nie jest 
przymusowem, z czego wypływa, że tego rodzaju, 
biskupie rozporządzenia mogą być o tyle i dotąd 
wykonalne, jak długo dotknięty nim duchowny sani 
się mu dobrowolnie poddaje. Według tego organom 
władzy przy teraźniejszym stanie praw obywatel­
skich nie jest dozwolonem, skazanego księdza do 
duchownego domu poprawy przez swego biskupa 
zatrzymywać i dostawiać.

Ilasner m. p.
Rozporządzenie ministra wyznań i oświaty, mi­

nistra spraw wewnętrznych i sprawiedliwości z 7go 
sierpnia 1869, tyczące się znajdujących się w zam­
knięciu księży, świeckich i zakonnych, z zarządze­
nia duchownych przełożonych.

Zasada wypowiedziana w rozporządzeniu mini­
stra wyznań i oświaty z 7go czerwca 1869, tyczą­
cego się wykonywania biskupiej władzy, zamknięcia 
księdza w duchownym domu poprawy, stosuje się 
również do wszystkich zakonów obojej płci, tak, że 
żadna osoba należąca do zakonnego zgromadze­
nia, któraby z jakiego kolwiek powodu przez swo­
ich przełożonych, trzymaną była w zamknięciu, 
przeciw swej woli niemoże być tamże nadal 
trzymaną.

Gdy jednak i w stósunku do osób z świeckieg0 
i zakonnego duchowieństwa, które się poddały do­
browolnie wyznaczonemu sobie przez przełożonych 
uwięzieniu, nie powinny uchodzić uwagi, względy 
ludzkości i zachowania zdrowia; przeto winny by® 
przesyłane ministrowi wyznań i oświaty, wykazy 
znajdujących się w karceresie świeckich i zakonnych 
osób, z podaniem nazwizka, czasu odkąd uwięzie­
nie trwa, czasu na jak długo kara uwięzienia jest 
wyznaczoną, opisu mieszkania, co do wielkości, 
światła, powietrza i urządzenia.

Gdyby biskupi wzbraniali się przedkładać podo­
bne wykazy, tyczące się świeckich i zakonnych 
księży, w ich dyecezyi, podawać z dostateczną rę­
kojmią dokładności i prawdziwości wszystkich 
powyższych dat, w takim razie winni naczelnicy po­
wiatów wspomnione wykazy, o ile tyczą się świe­
ckich duchownych, sami sporządzać; co się tyczy 
zaś zakonów^ bezpośrednio od przełożonych klaszto­
rów wykazów takich zażądać, dokładnie takowe 
zbadać, sprawdzić i bezzwłocznie przedłożyć.

Rozporządzenie to winno być udzielone każde­
mu nowo wstępującemu do zakonu, lub kongrega- 
cyi przed złożeniem przysięgi, i doniesienie o tem 
w każdym szczegółowym wypadku, naczelnikowi 
kraju złożone.

Niniejsze rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem jego ogłoszenia.

ilasner m. p. Giskra m. p. Herbst m. p.
— Wiener Abendpost usprawiedliwiając postę­

powanie organów policyjnych przy zajściach jakie 
miały miejsce Igo t. m. podaje co następuje:

W niedzielę d. 1 b. m. około godziny 4 popo­
łudniu nowo założone stowarzyszenie katolickie w 
Iryeście odbywało pierwsze posiedzenie w pałacu 
biskupim. O wiele wcześniej przed godz. 4 zgro­
madziło się mnóstwo wielkie ludu, po największej 
części z młodych składające się ludzi, przed wspo- 
mnionym pałacem i w ulicach do niego prowadzą­
cych, znieważając idących na zgromadzenie człon­
ków świstaniem, sykaniem i innemi oznakami nie­
zadowolenia. Zgiełk coraz więcej się wzmagał, tak, 
że w końcu wezwano straż cywilną do oczyszcze­
nia miejsca. Straż tę przywitano również oznaka­
mi niezadowolenia i stawiono jej nawet czynny o- 
pór, co liczne spowodowało aresztowania, albowiem 
około 30 osób zamknięto w areszcie policyjnym, 
przed którym wkrótce zaczął się lud gromadzić, 
a ponieważ straż policyjna zajętą była koło pała­
cu biskupiego, wysłano kompanią piechoty jako 
straż aresztów policyjnych.

Z uwięzionych wypuszczono w nocy i dnia na­
stępnego czternastu. Między pozostałemi było sze­
ściu poddanych włoskich, pięciu rzeźników z Trye- 
stu, a reszta z tym podobnych składała się indy­
widuów, które z kijami i pałkami oblegały pałac 
arcybiskupi. Z tych ukarano jedenastu na podsta­
wie rozporządzenia z r. 1854.

— Urzędowe sprawozdania potwierdzają zajścia 
na granicy rumuńsko-siedmiogrodzkiej, o których 
wspominaliśmy poprzednio. Węgrzy, którzy rozbu­
rzyli stojącą na granicy rumuńską basztę, podbu­
rzeni byli do tego, jak się pokazało, przez Woło­
chów z tamtej strony granicy osiadłych. Górska 
okolica rumuńska uboga jest w pastwiska, Rumu­
ni przeto, którym ich pastwiska nie wystarczały, 
przechodzili na drugą stronę i tam paśli swoje by­
dło, prócz tego wiele jeszcze tym podobych przy­
czyn spowodało Węgrów do energicznego wystą' 
pienia. Dalsze pośredniczenie w tej sprawie mię­
dzy rządem wiedeńskim a gabinetem w Bukaresci®, 
oddano dyplomatycznemu ajentowi w Rumunii P- 
Steege. Obecność ministra Cogolniceano w Wiedniu, 
nie zostaje w żadnym związku z tą  sprawą.

— Namiestnik czeski rozwiązał stowarzyszeni® 
demokratyczne w Pradze „Słowiańska Lipa.11 Prze'  
ciw prezesowi Lipy p. Sladkowskyemu wytoczono 
z powodu ogłoszonej proklamacyi śledztwo na pod­
stawie §§. 98 i 302 ustawy karnej.

Innem rozporządzeniem zabroniono mityngom 
jakieby według uchwały „Słowiańskiej Lipy“ 
mierzali zwołać mężowie zaufania w okręgach wy­
borczych.

Rozporządzeniem z d. 26go lipca b. r. mia­
nował N. Pan pensyonowanego majora Józefa Jur­
kowskiego majorem w landwerze węgierskiej.



CZAS z Wtorku 10 Sierpnia 1869.

w , °̂. Debat ty telegrafują, z Zagrzebia: Turcy 
kolt z^roJno przeciw inżynierom trasującym 
dnQ?  ailstryacką pod Jajcami w Bosnii, nikogo je- 
unak nie zabito.

Mraje Skandynawskie,
ł udaliśmy kilka dni temu opis wrażenia, jakie 
umysły w krajach skandynawskich wywierał 

( j J ^ y  s*§ odbyć obrząd zaślubin następcy tronu 
pan • eg0 2 książniczką Ludwiką, jedyną córką 
UzuuJ |cęg° obecnie króla Szwecyi i Norwegii; dla 
Nip^C .nia Podajemy kilka rysów owych zaślubin, 
jaka I>amiStają  w Skandynawii podobnej radości 

a wywołały uroczystości ślubne w Stokholmie. 
C2 ^ niu 28 lipea nie było miejsca, gdzieby nie ucz- 
r„ °o chociaż przez wywieszenie narodowych cho- 
Pań t ’ za^ u >̂n mających wyobrażać łączność idei 

»stw sąsiednich a pokrewnych. Podobne objawy 
raPda^dzie były zabronione w Szlezwiku, ale i tam 
cjSj, okazywano przez obchody świąteczne w za- 
ju « domowych. Ilość podarunków z całego kra- 
a | 0 'ar°wanych pannie młodej, była nader znaczną, 

z dawców otrzymał piśmienne podzięko- 
K0r,1(\ Z Christianii nadesłano pizepyszne obrazy, 
jące ga Przesłała wyroby ze srebra, wyobraża- 

0, ozteij królowe duńskie, duchowieństwo w 
°bra e ofiurowało ozdobną biblię, Szlezwik 

p 2 przedstawiający widok miejscowości itd.
Jesz ' na królewska duńska, opuściła Kopenhagę 
PrzeCZe w dniu 23 lipca, i była przyjęta w Malmó 
PorfZ- w^adze miejscowe rządowe i municypalne, 
tju 1 dworzec kolei były świetnie przystrojone, a 
do ludu otaczały drogę przejazdu. Cała droga 
iS?„. °kholmu była jakby tryumfalną. W stolicy
}y e jJi obiady, przeglądy wojskowe, spacery zaję- 
ku j / J ,  czas aż do chwili, w której w kaplicy zam- 
dokn r° °dbył się obrządek zaślubin. Aktu
Pitio'1 - .arcykiskup upsalski Reuterdahl w przyto- 

^,“01 licznego i świetnego zgromadzenia. 
str0j 'y ten czas w Kopenhadze domy były przy- 
2yka°Ue W nar°dowe skandynawskie insygnia, rnu- 
lu<lnnF'ała w rożnych stronach miasta, a tłumy 
śluby ?1 Wes° łeji snuły się po ulicach. W dzień 
2aPr • urzędowe przyjęcie, na które zostali 
tov,°Szeni wszyscy ministrowie oprócz hr. Frys, 
Po ‘ur2isz^ce królowi do Szwecyi. Podczas uczty 
beCk Udowych toastach, minister finansów Fonnes- 
Praw przęmówił następujące, godne uwagi słowa: 
a°wisk ministr™  do zajmowania powierzonych sta- 
spraw 1 daje im jedynie serdeczne przywiązanie do 
W bańskiej, skandynawskiej (oklaski) i praca
P°Cy a. u skierowana. Życzę, aby królowie pół- 
sząc tu iel 1 zavysze słuchać znaków czasu. Wzno 
ce uczUtias2e zdrowie, uznano, że rząd żywi gorą 

N iety lko  i ^an ii jako części Skandynawii.
2 tegoż dnia Wan*e s‘^ ministra, ale i artyku 
małżeństwu Urz?dowego dziennika wskazuje, że 
w sferach ,zyp‘sują  polityczne znaczenie nawet 
^cza iior rzy d wych. Dziennik wspomniany, przy­
garnia małżeństwa królów północy jak
UlrvkQ ■ , \  7®) z książniczką duńską Ludwiką 
Zofi % 1 ksigCla Gustawa 
 ̂ Magdaleną. Nie miały _ ^

uJIJpb skutków. Narody zapomniały były współ 
su swego pochodzenia i ciemne na użyteczność 

w sPolenia sił, współzawodniczyły w dążnościach 
zkiajemn?g° osłabienia. Naturalnie wówczas, zwią- 
nast10(lzin królewskich nie mogły mieć politycznych 
zna}f stw, dziś wszystko się zmieniło. Narody po-
°Piera'SWe •*)raterstwo, ‘ rozumieją co mogą zyskać 
t , y a]^  S1S. na wspólności tak duchowej jak ma- 
\vajn jJ- Pojmują teraz niedorzeczność wiekowych 
tem -. ^ cych do wzajemnego tępienia. Można za- 
żeń zywić ugruntowaną nadzieję na wpływ mał-
(W ■ a wiążącego dwa domy królewskie, również
i swym ludom i będące wyrazem szlachetnych 

vi^kich narodowych przymiotów. 
j.Q2| ałżeństwa królów i książąt nie łączą już dziś 
ż,vj artych waśnią lub interesami narodów, nawet 
bie Zek monarchów rządzących przyjaźnie dla sie- 
ściś] ^so b io n em i narodami, nie jest rękojmią ich 
Pragńj^go zespolenia; ale dawno nie napotykane 
^ażnynj^h zJednoczenia państw skandynawskich, są 
tem \yj ardzo rysem opinii publicznej, na którą 
gę, £Cej zdawało się nam słuszną zwrócić uwa-
2nanja >*ak wykazaliśmy poprzednio, powodem u-
kiepr2,vP°trzeby łączenia się, jest obawa wspólnych 
dó\v .yjaciół a szczególniej Rosyi. Poczucie naro- 
■hi „j .iatldynawskich do przejrzenia zkąd grozi 
^ażae Wn? niebezpieczeństwo, jest dla nas o tyle 
^ g o w -’ ^ e’ że kieruje przeciw największemu 

^  naszei narodowości i cvwilizacvi

°ika miejscowa i zagraniczna.
^ tyci,'* ̂  sierpnia. P. Matejko ukończywszy
ską« dniach wielki swój obraz „Unia Litwy z Pol- 

n°w^ Prze(lewsz}'stkiein w mieście swojem ro- 
lzWzot wy’stawić go na widok publiczny. Wystawa u-iuoii , ii jo tu  nu u

będzie w sali Towarzystwa Naukowego, roz'
2Zinach S  7? .środę l l g 0  L m. i otwartą będzie w go- 
*0 „ 0d 1 lej zrana do 2ej po południu. Wstęp po
c*cj °'t °soby, a dochód przeznaczył artysta w trze-
cLl 2eści  .. ___H  ^  C1 dla Ochronek krakowskich, a w dwóch trze- 

a rodziny Syrokomli. Obrazu jeszcze nieznamy, 
Powiedzieć, że go Matejko malował: wszystko

^  któ,Z:tWsz-v od daty rozpoczęcia wystawy, aż do celu, 
t*adaje ^ Jundusz zebrany z nie.j, został przeznaczony, 
tZeUie ",Jstawie tego dzieła sztuki wyższą doniosłość i zna- 
vystaw Wracamy uwagę, że dzięki p. Matejce, Kraków 

7eg0 obrazu obchodzić będzie rocznicę Unii 
^ojnig !eJ nie błyskotnie zaiste i krzykliwie, ale do- 

a owo podanie ręki przez krakowskiego 
"deński '  Serdeczną pomocą i współczuciem sierotom 
l'.yraz Piewcy, to fakt nie lada wagi, bo to nowy 
,,1ia Lita U*eg0 s°juszu> to dowód jasny a ciepły, że 
'ej kare''"V z Polską nietylko stoi zapisana na wiel- 

|lla 2Uak(le dziej°wej, nietylko wygląda z wielkiego płó- 
j ejdego artysty, ale tkwi w głębi serc bratnich 

r '"■'stv teg° ^ d ż  co bądź jest wieczystą, 
t ^ a d z ^ end^a ' wsparcia z f u n d u s z u  śp. Dra  

y l 869/ 7Q ° ÓSk i e g ° P r z y z n a n e  n a r o k s z k o l -  
l - S t v  '

Ij’a fiadz;!Ildy;r. “'’“ "imię ij. k 
a) Z  tt °.nskleg°> otrzymują:

tya normalne tj. te, jakich wymaga zapis
a. '  Tt • uti/yj
Zt,e, D p , n>u.ersy ^ U: C z e r n y  stypendyum history- 
h}*) Z  r v °  Ci styp- lekarskie, każde po 250 złr 
1 ̂  1 ° p0 !’' 'aa ry«m: Feliks P o b u d k i e w i

'ri' strI^Jarc'a z dochodów

cz i Po-

5? ^^ to ry i, mają sobie przyznane:
przysporzonych przez ad-

zlr. mv)ersytetu: K u k u U  200 ,'T u w o w s k i

funduszu, zachowano jeszcze 20 0  złr., do użycia w 
roku przyszłym na nagrody za wypracowania, jedno z 
historyi polskiej, drugie w przedmiocie lekarskim.

Przy pomocy fundacyi śp. Badziwońskiego dokończy­
li w tym roku nauk: w Uniwersytecie St. Zawa­
dź i ń k i ,  obecnie Dr medycyny, Magister położnictwa 
i lekarz praktyczny; w Gimnazyum Jan D a n i e l ­
ski, który obecnie złożył ogzamen dojrzałości z postę­
pem celującym.

Krzeszowice 8 sierpnia 1869 r.
J. Majer Adam lir. Potocki.

Prez. T. n. kr., kurator fundacyi. kurator.
— Zgromadzenie profesorów Instytutu Technicznego 

udzieliło stypendyum na wyjazd zagranicę p. Włady­
sławowi SWi t kows ki emu  w ilości 350 złr. pow­
stałe z balu technicznego.

— W Instytucie technicznym są do obsadzenia dwie 
posady: asystenta przy katedrze chemii z płacą 815 
złr. i asystenta przy katedrze budownictwa z płacą 
300 złr. Termin zgłaszania się wraz z dowodami na- 
ukowemi do kancelaryi tegoż Instytutu naznaczony jest 
do dnia 10  września.

— Wyszedł Nr 18 K aliny i zawiera: „Kilka cha­
rakterystycznych rysów z życia Maryi Stuart", przez 
Edwarda L u b o w s k i e g o . — Rysunki Artura Grotgera 
z wystawy paryskiej 1867 r. (drzeworyt). — „Odezwa 
w sprawie Unii lubelskiej*. — „Zagadka* (wiersz) 
przez i. t. — „Faktor" przez Wł. Ł a d ę . — „Listy bez 
programu*.— Kronika.— Rozmaitości.— Mody.

— We środę lig o  b. m. o godz. 8ej wieczór od­
będzie się w salach Stowarzyszenia Postępu Rękodziel­
ników i Przemysłowców przy ulicy Ś. Jana odczyt 
Dra Wincentego P o l a ,  po którym nastąpi koncert.

— Odbieramy następujący list:
Szanowna Redakcyo!
Obowiązkiem moim jest utrzymanie sceny polskiej

w Krakowie, utrzymanie jej o ile się da i o ile nadto 
okoliczności pozwolą, na stopie odpowiedniej dzisiejszym, 
wymaganiom światłej publiczności. Jak wiadomo, z wie­
lu powodów rzecz ta nie jest łatwa. Warunki, w któ­
rych teatr polski znajduje się w Krakowie, nakazują 
wielką oględność i przezorność każdemu, kto szczerze 
myśli o utrzymaniu i ustaleniu jego bytu. Doświadcze­
nie nauczyło mnie, że wszelkie teatra amatorskie są 
dla stałego teatru nader szkodliwą konkurencyą, o czem 
interesowane osoby przekonać się mogą, przeglądając 
rachunki teatralne z ubiegłych lat. Mania zaś tych 
teatrów amatorskich mogłaby się stać prawdziwą dla 
instytucyi stałego teatru klęską. Z tego więc powodu 
muszę być w zasadzie przeciwny teatrom amatorskim; dla 
tego też tylokrotnie stawiałem przeszko dy amatorskim 
przedstawieniom, czem, tuszę sobie, niesłusznie ścią­
gnąłem na siebie niezadowolenie i niechęć, dla tego 
też, jak o tern doniosły Czas i K raj, zmuszony byłem 
odmówić pozwolenia na przedstawienie dla rodziny Sy­
rokomli. Zważywszy jednak zasługi Syrokomli, który 
także i dla sceny narodowej pisał, oświadczam, iż za­
raz po powrocie towarzystwa dramatycznego do Krako­
wa, dam przedstawienie na wyłączny dochód pozostałej 
po nim rodziny.

Racz Szanowno Redakcyo przyjąć itd.
Poznań dnia 7 sierpnia.

Adam Skorupka.
— Sw oszow ice d. 8 sierpnia.
D. 7 sierpnia po północy, wybuchł pożar w Swoszo­

wicach w stodole starozakonnego Scheina, z powodu 
budulcowego drzewa nagromadzonego koło budynku. Po­
żar rozszerzał się bardzo nagle i pochłonął do szczętu 
trzy stodoły ze zbożem i dwa domy mieszkalne. Przy 
braku wody, jaki zawsze daje się czuć w Swoszowicach, 
i przy zupełnej nieczynności nagromadzonych włościan, 
budynki zakładowe byłyby niechybnie spłonęły, gdyby 
nie energiczny i prawie z poświęceniem się ratunek 
p. Alfreda Kiernickiego bawiącego tu dla kuracyi, oraz 
kilku ze służby zakładowej, a mianowicie maszynisty p. 
Kubalskego i restauratora miejscowego p. Kizowskiegoj 
z kopalni zaś rządowych również czynnymi byli dozorcy 
pp. Paciorski i Lipowicz. Sikawka tychże kopalń choć 
wprawdzie bardzo późno przybyła, jednakże wielką od­
dala przysługę, oblewając zagrożone budynki zakładowe. 
Ogień zdaje się był podłożony.

— W sprawie Piwockiego donosi Gaz. Narodowa: 
Przed kilku dniami stawał przed sądem karnym pen-

syonowany radzca nadworny p. Piwocki, obwiniony o 
lekkomyślną krydę. Sąd skazał go na — trzy dni aresztu. 
Długów miał 34,829 złr., a stan czynny wynosił 1,600 złr 
Z powodu tej sprawy wspomniał Dziennik Lwowski, 
że Dr Ziemiałkowski zajmował się w r. 1867 zapłace­
niem jego długów, aby pana Piwockiego, wybranego 
posłem przez włościan, zachować dla sejmowej większo­
ści. Dr Ziemiałkowski nadesłał Dziennikowi Lwoic- 
skiemu następujące sprostowanie:

„Do szanownej redakcyi Dziennika Lwowskiego. 
Zajmowałem się na początku r. 1867 zaspokojeniem 
części długów byłego posła Piwockiego nie dla tego, 
by go zatrzymać większości sejmowej, jak to twierdzi 
Dziennik Lwowski wN. 182; lecz przeciwnie, by go 
do złożenia mandatu poselskiego skłonić, położyłem mu 
bowiem złożenie mandatu za warunek zajęcia się z mej 
strony tą sprawą.

Uczyniłem to zresztą z w ł a s n e g o  popędu, jestem 
bowiem zdania, że człowiek zagrożony upadłością nie 
powinien zasiadać w sejmie.

Wiedeń 2 sierpnia 1869. Ziemiałkowski.“
Do tego oświadczenia dodaje Gaz. Nar., że p. Piwocki 

zamilczawszy zupełnie przed wybranymi o swym stanie 
majątkowym, po wyborze udał się do członków komi­
tetu wyborczego, i odkrył im stan rzeczy, lecz tylko 
częściowo, co do kilku tysięcy złr., których brakowało 
w kasie depozytowej. Nie komitet, lecz niektórzy pa­

nowie z poza komitetu skłonili się istotnie do zalicze­
nia kilkutysięcznej kwoty pod zaproponowanym przez 
Dra Ziemiałkowskiego warunkiem, ażeby p. Piwocki 
złożył mandat sejmowy. Chciano sejm’ochronić od skan­
dalu , iż jednego z jego członków stawią przed kratki 
sądowe. Nie chciano jednak zasiadać razem z panem 
Piwockim w sejmie.

— Wyszła w Chełmnie mała broszurka pod napisem:
„O unii lubelskiej, napisał majster od Przyjaciela

ludu na pamiątkę trzechsetletniej rocznicy w dniu 11 
sierpnia 1869“. Cena 1 sgr. Drukiem i nakładem I- 
gnacego Danielewskiego. Treść i forma, wreszcie i ce­
na pisemka wskazują dostatecznie prawdziwą książeczkę 
ludową a nazwisko nakładcy jest rękojmią ducha, jaki 
ją natchnął.

— Pod napisem „Dzieje Polski od jej początków 
aż do dni naszych" wydał znany historyk p. Henryk 
Schmitt swoim nakładem we Lwowie w drukarni Ma- 
nieckiego kompendyum historyi polskiej. Drugi tytuł 
jaki ma ta książka jest następujący. „Zdarzenia najwa­
żniejsze z przeszłości narodu Polskiego zestawił w po- 
tocznem opowiadaniu Henryk Schmitt*. W przedmowie 
powiada, że „w układzie dzieła chodziło mu o to wy­
łącznie, aby obudzić w szerszych kołach spółeczeństwa 
naszego zamiłowanie do dziejów ojczystych, a oraz chęć 
obznajomienia się z niemi dokładniejszego, starał się 
ile możności opisywać następujące po sobie zdarzenia 
w sposób powieściowy, a z tej przyczyny unikał wszy­
stkiego, coby oschłością swoją mniej wzwyczajonych 
do czytania dzieł poważnych, mogło znudzić i odstra­
szyć*. Nie tu miejsce mówić o wartości historycznej 
tej książki, ale historyk dając kompendyum tak po­
trzebne, oddał prawdziwą przysługę literaturze history­
cznej. Zapisać także winniśmy, iż p. Schmitt opowia­
danie swoje dociągnął aż do ostatnich czasów.

— W nocy 4go b. m. wybuchł pożar w Warszawie 
w domu drewnianym na rogu Walicowa i ulicy Chło­
dnej, i to tak nagle, ze mieszkańcy piętra zbudzili się, 
kiedy już ogień ogarnąwszy dach cały, zaglądał im do 
okien. Zanim straż ogniowa zdążyła przybyć na miejsce 
pożaru, już paliły się schody, i przerażeni mieszkańcy 
nie mieli innej drogi ocalenia, jak wyskakując oknami, 
które mi także wyrzucano dzieci, a przerażeni widzę 
tak strasznej katastrofy, usiłowali je chwytać w powie­
trzu. Dla czego nie pomyślano o podsunięciu pod okna 
płacht lub prześcieradeł albo sienników — nie wiadomo. 
W skutku tego 11 osób poniosło ciężkie poranienia lub 
poparzenia, a z tych dwoje już umarło. Za przy­
byciem straży ogniowej z drabinami, sprowadzono je­
szcze 6 osób dorosłych i 10 dzieci, a kiedy się już 
zdawało, że wszyscy uratowani, usłyszano z poddasza 
krzyk dziecka. Kapitan straży ogniowej Skowroński ze­
skoczył z konia i dostawszy się po drabinie na dach, 
wyniósł na rękach 7-letnią dziewczynę już poparzoną, 
lecz w chwili, gdy się z nią oddalał, załamała się pod 
nim powała, tak iz zmuszony był, trzymając dziecko 
na rękach, zeskoczyć i schwytany był w powietrzu. W 
czasie ratowania zraniony został naczelnik straży ognio­
wej pułkownik Majewski i dwóch podwładnych, tudzież 
pozostawiony dla straży pogorzeliska ogniomistrz Tur, 
który obchodząc zgliszcza, spadł z przepalonym sufitem.

— We wsi Karczewie na Podlasiu znaleziono garnek 
ze srebrnikami muzułmańskiemi z czasów Samanidów, 
a mianowicie z lat od 915 do 963 r. ery chrześciań- 
skiej. Moneta ta Azyi środkowej napotykaną bywa w 
Europie, gdyż z powodu swej dobroci kruszczu bywała 
przechowywaną. Profesor petersburskiego uniwersytetu

Muchliński, bawiący właśnie w Warszawie, opisał 
te pieniądze szczegółowo.

— W Filadelfii zgorzały d. 5 b. m. składy płodów 
■wyrobów rolniczych. Samej wódki spaliło się 50,000 
beczek. Strata jest cenioną na 6 milionów dolarów.

—  Dnia 7 sierpnia pochmurno, wieczorem i w nocy 
deszcz. Termometr doszedł do -+- 16°.0 od - f - 11°.6  R. 
Dnia 8go od południa pogoda. Termometr doszedł do 
+  17°.6 od - |-  10°.6 R. Barometr od nocy dnia 8 
idzie na dół; stan jego o godz. 6 ej rano dniaj) sierpnia 
był 328.39, termometru -+- 9°.4 R. Wiatr wschodni 
spokojny.

— We wtorek dnia lOgo sierpnia, Śgo Wawrzyńca 
męczennika i Śej Filomeny panny.______

Dietrich budowniczy z Warszawy, Wincenty Majewski 
adwokat z Warszawy, Zdzisław Suchodolski artysta z 
Warszawy, Adolf Karczewski, Jordan Kański, Michał 
Markiewicz profesorowie z Kongresówki, Mieczysław 
Rudnicki z Wołynia', Roman Rojewki z Poznania, Ka­
rol Kozłowski z Rokossow Zygmunt Rylski właś. dóbr 
z Galicyi, Włodzimierz ^hr. Dzieduszycki właś. dóbr ze 
Lwowa, Witold hr. Polletyło wł. d. z Wiednia, Paweł 
Krański z Kongresówki, Jan Potomski z Krążek, Rich 
B. Oettinger kupiec z Wrocławia, Teefil Teskarzyński 
z Kongresówki, Felicyan Ostrowski z Olkusza, Henryk 
Brzozowski właśc. dóbr z Bobrownik, Konstanty Trza­
skowski wł. dóbr z Gołąbki, Edmund Simon z Drezna, 
Przemysław Winogrodzki właśc. dóbr z Hłuboczek, Gu­
staw Lemański z Kongresówki, Paulin Sahajdokowski 
właś. dóbr z Galicyi, Mikołaj Solowiew z Petersburga, 
Henryk Kułanowski rzeczywisty radzca stanu z Peters­
burga.

HOTEL POLLERA: Hr. Załuski ze Lwowa, G. Benda 
fabrykant z Katowic, Adolf Kaufman kupiec z Wro­
cławia, Ryszard Ferster z Wrocławia, A. hr. Łoś wł. 
dóbr z Galicyi, Józef Muszyński właśc. dóbr z Rosyi, 
Franciszek Link pełnomocnik z Komarna, Anna Kazi­
mir z Besarabii, Bolesław Kaluski z Galicyi, Antoni 
Stanisławski prof, z Charkowa.

l*rzeglacl polityczny.

Depesze telegraficzne.
P aryż C sierpnia. Cesarstwo jadą jutro do o- 

bozu pod Chalons, gdzie zabawią do 2 Igo b. m., 
a nastgpnie Cesarzowa odjedzie na trzy miesiące 
na Wschód.

Paryż 6 sierpnia. Nowy poseł przy dworze 
angielskim margr. L a v a l e t t e  wyjeżdża jutro do 
Londynu. Zapewniają, że spór turecko-egipski za- 
godzonym zostanie. Według doniesień z Hiszpanii, 
ruchy karlistowskie zupełnie się niepowiodły.

Paryż 6 sierpnia. L a  France donosi, że w pe­
wnej wsi w Nawarze odbyło się zgromadzenie zna­
czniejszych przywódzców karlistowskich i postano ■ 
wiono na niem powszechne powstanie. — Minister 
F o r  c a d e wyznaczył pod d. 25 lipca komisyę dla 
zbadania pytań tyczących się drukarstwa.

Pary* 7 sierpnia. Komisya senacka mająca o- 
bradować nad senatus konsultem, ukonstytuowała 
się i wybrała R o u h e r  a prezydującym a B a u- 
c h a r d a  sekretarzem.

7 sierpnia. Królowa Izabella wyjechała 
dziś rano do Tourville. Wczoraj był u niej Cesarz 
w odwiedziny. Korespondencya autografowana kar- 
listowska twierdzi, że jeden pułk huzarów prze­
szedł do powstańców. Taż korespondencya oświad 
cza, że Don Carlos zdecydowany jest przywieść do 
skutku zamysły swoje, albo zginąć.

Paryż 8 sierpnia. Dekret cesarski powierzył 
tymczasowo ministerstwo marynarki admirałowi 
R i g a u 11 de Genouilly. Constitutionnel pisze: Ce­
sarz udaje się 12go do obozu w Chalons i pozo­
staje tam do 15go. Odjazd Cesarzowej naznaczony 
jest na d. 25 b. m.

L o n d y n  6 sierpnia. W Izbie wyższej uchwalo­
no dziś w trzecim odczycie ustawę o telegrafach. 
W Izbie niższej na interpelacyę Torrensa, odpo­
wiedział podsekretarz stanu spraw zagranicznych

W  a s h i n g t o n  6 sierpnia. Wybory w kraju 
Alabama wypadły w duchu konserwatnym.

Komisya wyznaczona z senatu francuskiego do 
obrad przygotowawczych nad wnioskami reformy 
konstytucyi, zebrała się d. 6 b. m. pod przewo­
dem prezesa senatu Rouhera. Składa ją  10 człon­
ków, po dwóch z każdego bióra. Zdaje się, że no- 
minacya Rouhera na prezesa senatu, zostawała w 
związku z zamiarem przeprowadzenia zmian w kon­
stytucyi. Dla tego naglił on w komisyi o pośpiech, 
gdy natomiast członkowie jej nie spieszą się, i 
owszem domagać się mieli od rządu odwleczenia 
terminu zebrania się rad departamentowych. Spra­
wozdawca komisyi jeszcze nie wyznaczony.

W zewnętrznej polityce Francyi panuje w tej 
chwili zupełna cisza, jak  w ogóle i w polityce in­
nych państw. Posłowie francuscy Banneville w Rzy­
mie i Benedetti w Berlinie bawią na urlopie. Ce­
sarstwo są w obozie pod Chalons, a następnie Ce­
sarzowa jedzie do Ziemi Świętej.

Parlament angielski odroczony będzie jutro a 
najdalej 12go, skończywszy jedną z najważniej­
szych kampanij prawodawczych. Gabinet wyszedł 
z tej kampanii wzmocniony, i ministrowie zechcą 
używać wywczasu przez całe lato.

W Prusiech polityczne stronnictwa, znajdują spo­
sobność dawania o sobie znaków życia na zjazdach 
i przejażdżkach letnich, lecz właściwa działalność 
polityczna ustała, szczególniej gdy hr. Bismark 
siedzi na wsi u siebie, a król odbywa objazdy, i 
i niebawem zacznie odbywać przeglądy wojsk, na 
resztę zaś lata jedzie do Badenu. Za jego tam 
pobytem zaczną może znów krążyć wieści o zjaz­
dach monarchów; lecz dziś o tem pisać zawcześnie.

Corr. N . E . utrzymuje, że prawie niezawodną 
jest wiadomość, iż książę Karol rumuński uda się 
do Krymu dla złożenia wizyty Carowi Aleksandrowi; 
wydalenie się jego z księstw będzie bardzo krótkie, 
ponieważ obawiają się zaburzeń w razie dłuższej 
nieobecności. Mają już być przedsięwzięte środki o- 
strożności w widoku podróży, i powiadają, że jenerał 
Macedoński, główny dowódzca armii, otrzyma nad­
zwyczajną władzę na czas wyjazdu księcia.

Jeden z korespondentów naszych wiedeńskich za­
przecza, aby spór turecko-egipski groził niepoko­
jem. Toż samo utrzymują ofieyalne dzienniki pa­
ryskie; a jednak wzmocnienie floty angielskiej pod 
Maltą wskazuje, że w Londynie nie dowierzają 
pod tym względem zgodzie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
l l ie d e ń  9 sierpnia. W delegacyi Rady pań­

stwa toczyły się rozprawy ogólne nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. Sprawozdawcą 
jest Van der S t r a s  s. S p i e g e l  mówiąc o czer­
wonej księdze, oświadcza, że uchwalenie ustawy 
militarnej nie miało na celu polityki odwetu, a 
mniema, że i minister nic innego nie zamie­
rzył. Krytykując politykę wolnej ręk i, mówca 
zaleca przyjaźń z Prusami i Niemcami; nawet za 
Menem przekładają związek z Austryą nad wszel­
ką inną kombinacyę. W i c k e n b u r g  pochwala zu­
pełnie politykę B e u s t a ,  jest również zwolennikiem

Sprawy sądowe.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
We wtorek d. 10 sierpnia b. r: Michała Szczer 

bana i Jakóba Połcia o wykroczenie przeciw bezpie 
czeństwu życia; Abrahama Waldnera o kradzież.

We środę d. 11 sierpnia b. r  : Pawła Czadora o 
kradzież; Kazimierza Koniecznego o kradzież; Józefa 
Machaja o kradzież.

We czwartek d. 12 sierpnia b. r: Mikołaja Kani 
o podpalenie; Jana Wyroba o oszustwo.

U  piątek d. 13 sierpnia b. r: Jakóba Racka o 
ciężkie obrażenie ciała; Jana Trzopa o gwałt pu­
bliczny.

W  sobotę d. 14 sierpnia b. r: Jędrzeja Dyby o 
oszustwo, Jędrzeja Krakowskiego o kradzież; Mateusza 
Piątaka o ciężkie obrażenie ciała.

Przyjechali do Krakowa od 6go do 8go sierpnia.
HOTEL SASKI: Włodzimierz Dobrowolski urzędnik 

z Kongresówki, Leon Laufer kupiec z Brunn, Stanisław 
Polanowski wł. dóbr z Galicyi, Michał Antoniewicz ze 
Lwowa, Franciszek Brzozowski radzca gub. z Botrzewa, 
Jan Dembiński rządzca dóbr z Jarosławia, Julian Stat- 
kowski z Warszawy, Władysław Kurtz wł. d. z War­
szawy, Napoleon Kozłowski właś. dóbr z Podola, Józef

O tw  a y, że od wielu rządów nadeszły propozycye I . rusami, ale wtedy, gdy Prusy szczerze
traktatów o wydawanie sobie zbrodniarzy. Dotyczą- __ ,u. 5 . ^ .  ^  krytykuje ton
cy projekt ustawy był zaraz ze strony rządu Izbie
przedłożony.

Londyn 6 sierpnia. Morning Post dowiaduje 
się, że eskadra angielska na wodach chińskich o- 
trzymała nakaz udania się jak naspieszniej do Ja- 
poniii.

L o n d y n  7 sierpnia. Towarzystwo pierwszego 
telegrafu pod-atlantyckiego zniżyło opłatę depesz na 
30 szylingów za 10 słów; a depesze dziennikar­
skie płacić będą połowę tej ceny.

F lorencya 7 sierpnia. Correspondence italien- 
ne donosi, że eskadra angielska morza Bałtyckie­
go opuściła Neapol i udaje się do Malty; wkrótce 
wzmocnioną ona będzie przez angielską eskadrę z 
Kanału Kaletańskiego. Wobec trudności między 
Konstantynopolem a Kairem zachodzących, mówi 
Corr. ital., że tak znaczne siły Anglii zgromadzo 
ne na morzu Śródziemnem, są silną rękojmią u- 
trzymania pokoju na Wschodzie.

Ittadryt 5 sierpnia. T o p e t e  wrócił. Im par­
tial mówi, że konieczną jest rzeczą wysłać na Ku­
bę znaczne siły dla stłumienia powstania, 
itlfladryt 6 sierpnia. Wieść krąży, że S a b a -  
r i e g o  i obaj jego synowie schronili się do Por­
tugalii.

Madryt 7 sierpnia. Gaceta de M adrid  ogła­
sza dekret wzywający prałatów, aby natychmiast 
dali znać rządowi o proboszczach, którzy opuścili 
parafie swoje , aby stanąć pod bronią przeciw rzą­
dow i; rząd nakazuje następnie biskupom za sto o- 
wać ustawy kanoniczne przeciw tym księżom, i 
wydać listy pasterskie upominające podwładne so­
bie duchowieństwo do posłuszeństwa rządowi, wre­
szcie rząd domaga się, aby księża notoryjnie nie- 
nawistnijrządowi pozbawieni byli prawa s uchania 
spowiedzi i miewania kazań. Toż samo pismo mó­
wi, że bandy w prowincyi Leon uważane być mo­
gą jako rozwiązane.

U  a s l i l i i g t o n  5 sierpnia. Rząd pozwolił na 
dalszą budowę łodzi działowych hiszpańskich, ale 
zabronił, aby takowe użyte były przeciw Peruwii.

K u rs  papierów i  pieniędzg

~'9 £

s lt: l n k i e w i c 7 do f ó  iw • °  G a w r o ń
i W aW lC ,Z P° 6 0 ’ M a J e w s k i  50.,  c)‘J ę t y c h  po 40 zlr.

Hc , -Techniki: T e i s s i e r  i r.n n . . .  , ,

Zy­
ski

50 , M o t y c z y ń -  

C z y ż e w s k i  po 60,

K r a b ó w  9 sierp. żądają plącą
Sreb. pol.st. z a io o  zł. 110 i 108

„ nowe obr. „ 115 | 112
Listy zast. poi.z kup. 93] 92 >
Bankn. poi. 100 złr. 444 434
Ruble ros. za 100  rsr. 155 153
Talary pr. za 100  tal. 183 181
Bankn. pr. za 100  złr. 82 J 81
Srebro nowe austr. 121] 119]
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 90 5 76
9 96 9 76

Półimperyały rosyj. 9 96 9 76
4§ gal. listy zas. bez k. 80 J 791KO
rt  ”• i n n n ” 92 91]
Obi. maemniz. 77 75]
Ak k.g.zdyw . bez. k. 267 263

„ L. Cz. z całą wpł. 209 206
Listy. aus. zak. kr. z. 91 80 91 60

„ 6g ban. rustyk. 94 — 93] —
Listy gal, ban. hip. 93 — 92] —

W i e d e ń  7 sierp.
62 805 g zjed. dług pań. ban. 62 90

5§ „ „ „ sreb. 
„ Obi. ind. niż. Aus

72 25 71 10
93 25 92 75

„ „ czeskie 93 75 93 25
„ „ węgiers. 83 50 82 75
„ „ galicyj. 75 80 75 30
„ „ buków. 75 50 75 —
„ „ siedmg. 80 25 80 —
Pożyczka głod. gal, 
5§ węg. pożycz, kol.

------- 101 —

po 120 złr. (300 frk.) 108 50 108 25

Listy zastawne
5g Banku nar. los. 
4» galicyjskie
5?
6 2 gal.zakł.kr.w łoi 
5jj węgierskie, los. 
5§ zakł. kred. austi 
5 g zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5g Domin. pań. 120
Pożyczki loteryjne
Losy poż. z r.

, Comorente . 
, Kredytowe .
, źegl. par. naD  
, Księcia Salm 
. » Palfy
, ks. Klary . .
, hr. St. Genois 
, miasta B udy.
, ks. Windischg 
, hr. W aldstein 
, hr. Keglevich 
, R udolfa. . .

Akc. bank i przem.
Banku naród, aust 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.

żądają płacą

100 20 100 ___

— — 79 25
91 — 90 50
94 — 93 50
92 50 92 ___

109 50 109 —

91 75 91 50
123 ----- 122 —

250 _ 249
93 50 93 —

102 25 102 —

124 10 123 90
24 — 23 50

163 25 162 75
98 — 97 —

42 — 41 —

36 50 35 50
36 50 35 50
34 25 33 75
35 50 35 —

23 — 22 50
22 — 21 50
15 — 14 50
15 51) 15 —

758 , 756
310 -- 309 80
622 — 620 __

2327 2322
425 424 —

Kolei zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . . 
Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 20 0  fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej.
„ Wschód, węg 

Akcye Bank. ang. au.
„ angl. węg. 

Zakł. kred. węg. 
banku frank, austr 

„ węgierskiego 
„ kraj. galicyj. 

we Lwowie 
wied.d. ohr.płod. 
galic. hipotecz. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól. 

Tow. han. pł. leś.
Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5 | za 

100 fl. k. m. 
„ (sr. pr. 100  fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ Emis. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. „ Ręny 6} 1870-1874

żądają płacą

198 50 198 —

175 — 174 50
277 — 276 80
267 25 266 75
208 50 208 ___

171 75 171 25
175 75 175 25
180 50 180 —

72 ----- 71 50
179 75 179 25
275 50 274 50
103 25 102 75
406 50 405 50
118 — 117 —

113 — 112 50
142 — 141 50
79 50 78 50

93 — —

94 — 93 -----

107 — 105 -----

132 75 132 25
140 50 139 50
90 88 —

103 50 103
92 91 50
91 — 90 50

142 50 142
142 — 141 75
119 50 119 —

245 — 244 —

Kol. pół. C.F. 1 oofl.k.m, 
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„w sreb . 5» „ „ __ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem,
— 5§ — za 100 fl.
— — w srebrze 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.

w srebrze 5g za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl 

(w sr, 5g zafl. 100) 
„ Emisya 1867. 

Kol. lS ied.fl. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl 
— (wsr.po5gzafl.l00 
„ półn. czes. po 300 fl 

a w sr. po 5g za 100 „ 
Tow. Żegl. par. na Dun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loydfl. loom.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl.
Waluty.

Cesarz koronny .
dukat na wagę 

— obrączk.. 
Złoto al marco . • 
Napoleondory . • • 
Fryderyki
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

żądają

94 25
płacą
93 75

92 50 92 — 
108 25 108 —

93 50

95 50

103 50
96 25

84 50 
91 75 
91 70

94 50

94

95

101 —

5 878 
5 86
9 88
10 25 
10 —  

12 35

93 -

82 50 
95 —

103 —
95 75

84 -  
91 25 
91 50

94 —

93 50

96 —
94 —

5 865 
5 85
9 87
10 15 

9 90
12 25

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . ■

żądają

L w ó w  6 sierpnia. 
Dukat holenderski .

cesarski . . . 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
m ” ' PaP- V Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5g
r .n 91 0̂ 
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród. . 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ lwow.-czer. 
Akcye Banku hip. gal.

100 50| W a m .  7 sierp.
Listy zast. 1 ser. rub. 

2 ser. 
kupon 

Listy likwidac.
kupon 

Pożyczka r, 1864 
r. 1866 

Kolej warsz. wied 
warsz byd. „ 
warsz. teresp.

120 50 
120 75

1 82|

5 86 
5 90 

10 20 
1 92 
1 56 j 
1 84 

92 — 
80 — 
94 — 
75 80

płacą

120 25 
120 50

1 811

5 79 
5 84 

10 5 
1 86 
1 55.] 
1 83] 

91 50 
79 60 
93 60 
75 30

262 50 261 50 
208 — 206 — 
107 50 106 75

93 51 93 18
93 68 92 43

488
77 60

174 — 
174 — 
71 — 
74

77 27
-  73]

pojednawczy względem Rzymu, zaleca politykę 
spokojną, czujną, i o ile tylko można, najbardziej po­
jednawczą. R e  eh  b a  u e r  pragnie ścisłego wyko­
nania pokoju prażskiego; zamierzony Związek po­
łudniowy byłby ze szkodą Austryi i Niemiec. Zwią­
zanie się z zjednoczonemi wolnemi Niemcami jest 
najlepszą polityką Austryi.
^ Z i e m i a ł k o w s k i  jest wprawdzie przeciwny 
nieprzyjacielskiemu zachowaniu się względem Prus, 
ale oświadcza się przeciw przymierzowi z Prusami, 
albowiem Prusy stawiają siłę przed prawem, gdy 
Austrya powinna strzedz tylko prawa i pokoju, i 
nie zawierać przymierzy naruszających pokój we­
wnętrzny.

A r n e t h  niechce, aby brano Niemcy za Prusy. 
Prusy są niepojednawcze. Mówca przypomina utrzy- 
mynie bar. W erthera w Wiedniu, depeszę Use- 
doma, pojednawczy okólnik hr. Beusta z powodu 
depeszy sztabu' jlnego.

W dalszym ciągu posiedzenia zabiera głos 
R e c h b e r g  i mówi, że polityki nie należy upa­
trywać ani we Francyi ani w Prusach, lecz w ło­
nie samejże Austryi, wyłuszcza, że Austrya miała 
wielkie europejskie powołanie, gdy wyzwana do 
zgubnej walki, wystąpiła na czele Niemiec w 0 - 
bronie Szlezwiku i Holsztynu.

S t u r m  wykazuje tożsamość interesów obu po­
łów monarchii wobec zagranicy; broni Niemców 
Austryi, którzy w interesie wszystkich ludów Austryi 
pragnęli bezwzględnie, pokoju z Niemcami, ale nie 
złączenia się z niemi. K a i s e r  wykazuje niepoje- 
dnawczość Prus i różnorodność interesów Prus i 
Austryi, przemawia za Związkiem południowym w 
w ścisłem wykonaniu pokoju prażskiego.

U  i e d e n  9 sierpnia. W dalszym ciągu obrad 
w delegacyi węgierskiej nad budżetem spraw za­
granicznych, wykreślono Koszta utrzymywania konsu­
latów w Chinach i Japonii. Budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych uchwalony na 3,131,210 złr. 
Szef sekcyi O r c z y  odpowiada na kilka interpe- 
lacyj. Kwestya co do barw Chorwacyi na pawilonie 
węgierskim należy do ministerium węgierskiego. Co 
się tyczy protestantów bukarestskich, mówi Orczy, 
że rząd będzie ich bronił i zjedna zadosyćuczynienie 
znieważonym pastorom. Co do pytania: co ma na­
stąpić po komisyi naddunajskiej, orzecze konferen- 
cya paryska; w żadnym zaś razie ujście Suliny 
nie będzie zniweczone. Reorganizacya juryzdykcyi 
konsularnej jest konieczna. Rząd postara się o u- 
mieszczenie przy konsulacie w Bukareszcie urzę­
dników posiadających język węgierski.

Kursa. W i e d e ń  9 sierp, godzina. 2 minut 5. 
5°/„ zjednoczony dług państwa 62-50. — 5 %  zjed. 
dług państwa w srebrze 71-70.—  Losy z roku 
1860 101-30.— Akcye banku 754.— Akcye k re­
dytowe 3 0 6 -2 0 . — Londyn 123-45, Srebro 120— .— 
Dukat 5 -8 7 5/,„. Lombardy 274-60. — Losy z roku 
1864  1 2 2 '50. — Akcye franko-austr. 146-— . — 
Napoleony 9-887s—  Akcye kol. gal. Kar. Ludwika
266  —. — Akcye kol. Lwow. Czerniow 2 0 8 ____
Akcye kol. północ, wschód. 1 7 1 - - .  _  Akcye ban­
ku związków. (Vereinsbank) 131.50. —Akc. banku, 
jenerał. 80-25.— Renta w srebrze 71-75.— Akc.
anglo-banku . — Akc. kol. rz ą d o w ę j------
Akc. banku wiedeu. — *— — . Train way — ~ — 
(usposobienie giełdy: mdłe.)
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4 CZAS z Wtorku 10 Sierpnia 1869,

kł<J*ly, popełniane dziś w języku 
> polskim, osobliwie giermanizmy, 

wytyka grubą czcionką „ S k ł a d n i a "  (ja­
ko część IV . Z w. Gram. poi.) Henryka 
Sucheckiego (prof, w Krakowie), któ­
rą. autor i księgarnio sprzedają po 50 C.—  
Książka ta przydatna szczególnie urzę­
dnikom* którym władza poleciła po­
prawność języka. (1392 -2)

Rozjaśnia polszczyznę dzieło tegoż au­
tora p. t. „Budowa języka pol­
skiego," zeszyt I. po 80 cent.

Obwieszczenie.
N. 11385 _______

Celem pokryc ia  n ie d o b o ru  p rz y ch o d ó w  
Z b o ru  Iz rae lick iego , ro z ło żoną  została  za 
rok  1 8 6 8  w  m yśl o b o w ią z u ją c y c h  p rze ­
pisów, sk ła d k a  n a  po trzeby  Z b o ru  re lig ij­
ne g o  izrae l ick iego  na  po jedy nczych  c z ło n ­
kó w  Z boru .  R e je s t r a  ro z k ła d u  sk ładk i tej 
znajdu ja  s ię  w  b iórze  K o m i te tu  Zboru  
Iz ra e l ic k ie g o  i n iogą  b yć  po  dzień 2 0  
S ie rp n ia  r. b . w  g d z in a ch  kan ce la ry jn ych  
prze jrzanem i przez  każdego  in te re s a n ta  

M agistra t  w zyw a  przeto  w szys tk ich  
c z ło n k ó w  Z b o ru ,  tak  w  K rak ow ie  jak  i po 
w s ia c h  zam ieszka łych ,  a do  Synagogi  Ka­
z im ie rsk ie g o  o b w o d u  na leżących ,  aby  w 
te rm in ie  tym  po  dzień 2 0  S ie rpn ia  r. b. 
o z n a c z o n y m , p rz ed s ta w ien ia  sw oje  p rze ­
c iw  w y s o k o śc i  roz łożonej  na  n ich  sk ładki,  
z p rz y w ied z en iem  u z asad n io y ch  p o w o d ó w  
w  biórze  K om ite tu  Z b o ru  Iz ra e l ic k ie g o ,  
u s tn ie  lub  p iśm ienn ie  w nieśl i ,  po up ływ ie  
b o w ie m  teg o  te rm in u ,  w n o sz o n e  p r z e d ­
s taw ien ia  nie  b ę d ą  u w z g lę d n io n e .

K ra k ó w  dnia  3  S ie rp n ia  1 8 6 9 .
(1447-1-2)

TtGelieiine firankę uud CJeschwachte auch durch Onanie leidende,
den H ilfe in dem Buche:

n„ n ę JU tk n « ro k p im /T  “ Mit 27 pa thalog. anatom . A bbitdungen . P re is  2  fl. — W o h l ant
„U f nC ldU S oClDSlDGWdnrUUjj. kelnem  G ebiete w erdcn Schwindeleten in so hohem  Masse ge- 
triebeD, ais a u f  dem der Geschlechtskrankheiten. Diesen durch A ufstellung eines in a l i e n  Fallen  
wirksamen Heilverfahrens ein E nde  zu m aelien, is t  de r Zweck dieses Bucbes. D erselbe  ist ancn 
v ielfach erre ich t, denn  es w urden h iervon  n ich t w eniger ais 72 Auflagen (ca 2 0 0 .G 0 0  L xpl.) ver- 
b re ite t nnd ve rd an k en  dem selben in den 4 le t i te n  Ja b ren  ailein  15.000 Personen die y/ieaer- 
herstellunq Hirer zerułteten Gesundheit B elege b ierfu r w urden alien  Regierungen u nd  WoM, 
fahrtsbehorden in einer besonderen  Denkschrift vorgeleg t. V erlag  von G. P o e n i c k e s  bchui 
buchhandlung in Leipzig  und  dort, sow ie in je d e r  B uchhandlung za bekom m en — in  G r a c a n  
bei J Ferd. Baumgardten.

H : Mit grSsstem  V ergnflgen und  einem  D ankesgeflible, das zu beschreiben  ich  k e ine  W or-
UISS. te  finde, theile ich Ihnen mit, dass ich michnun ais vollkommen genesen erachtt. Nen- 

men Sie, ed ier M enschenfreund und B etter, m einen aufrichtigsten  D ank m it de r V ersicherung  hm , 
dass keine  D ankefiihle sich eines M enschen m ehr bem iichtigen konnen , ais die, w elehe m ich in 
dem  A ugenblicke durchbringcn, in welchem  Ich das G lttck h abe, Ihnen  anzeigen  zu  k onnen , a a s s  
ich mich wieder ais Mann fiihle, ein Gefiihl, das wahrer.d eines 6-j'dhrigen Siechthums nicht 
m ehr kannte . P . T    A k tu ar in R egensburg . 1 248-5-)

G e w a rn t  W' rĈ  VOn ^ “ °^ern  *n * h n l i c h e n  T i t e l ,  d ie m eistens A usb eu tu n g  der K ranken  be-
zw eckeo.

nyrekcya Towarzystwa handlowego 
produkcyi leśnej w Galicyi, wy­
puszcza w dzierżawę na miejscu w do 

brach po-kameralnyc.h Borynia i Łomna, 
przez licytacyę publiczną ustnie lub za 
ofertami pisemnemi w dniach 31 Sierpnia 
Igo, 2go i 3go W rześnia 1869, na czas 
6cio letni, poczynający się od Igo Maja 
1870, $4. fCoiwarki razem, z prawem 
propinacyj i młynkami wodnemi.

Warunki licytacyi mogą być każdego 
czasu na miejscu w Zarządzie dóbr w Bo- 
ryni albo we Lwowie w Dyrekcyi, ulica 
Frenela Nr. 138 przejrzaue. (1439-1-3)

Zakład Naukowo-Wychowawczy 
dla Panien 

M a r y i JDlugoss
w K rakow ie ,  u lica  Mikołajska Nr. 4 5 6 ,  

o tw a r ty m  zostanie  

z dniem 1 W rześnia r. b„
na  m ocy  upo w ażn ien ia  W yso k ie j  Rady  

szkolnej .  (1391.2-3 )

Ogłoszenie.
N 1753.    (1446 )

U czn iow ie  n o w o  założonego  g im n a -  
zy u m  w Jaśle, m og li  op ró cz  o b o w ią zk o ­
w y c h  p rz ed m io tó w ,  jeszcze  zeszłego  roku  
ćw iczyć  się w g im n a s ty c e  i k a l ig ra f i i ; na 
ro k  bieżący, przy o tw a rc iu  II. klasy, za • 
m y ś lo n o  w prow adz ić  język  f r a n c u s k i  i r y ­
sunki,  jak o  p r z e d m io ty  nadob ow iązkow e .

U p ra sz am y  za tem , a b y  o soby  m ogące  
zdo lności p o d o b n y c h  w y k ła d ó w  u d o w o ­
dnić, zgłosiły się do  tu te jsze j  Z w ie rz ch ­
ności p o  dzień 2 0  S i e r p n ia  r. b., a w a ­
run k i  ich  p rz y ję c ia  w s k a z a n e  im będ ą .

Magistrat król. Miasta.
Ja s ło  dn ia  2 5  L ipca  1 8 6 9 .  

Burmistrz: 
Antoni Koralewski.

Pana Sylwestra Knriowicza,
w  d o b ra c h  C h m i e l  zam ieszka łego ,  u 
p ra szam  o sp ieszne po d a n ie  mi sw eg o  0 - 

b e c n e g o  m ie jsca  poby tu .  
M ysłowice  dn ia  5  S ie rpn ia  1 8 6 9 .

Królewako-pruski Adwokat i Rzecznik: 
( i  395-1-j3 Zenthoefer.

W a ż n e

dla Rodziców i Opiekunów!!
Donoszę szanownym Rodzicom i Opie­

kunom, iż w tym roku z dniem 1 W sze- 
Śnia zacznę przygotowywać uczniów pry­
watnych do szkół publicznych, jako też 
uczęszczających do tychże, przyjmować 
bedę na wikf, stancyę i korrepetycyę, za­
chowując przytem ściśły dozór i karność 
nad nimi. (1358-1-3)

Uprasza się o wczesne zamówienia pod 
adresem: C, I M o le ia n , przy ulicy Sgo 
Jana N. 293, II. piętro.

Przyjmuję uczniów
w sze lk ic h  klas do k o n w ik tu  d ru g i  rok  
i s tn ie ją c e g o ,  p rzy  ulicy M ikołajskiej pod 
L. 4 3 6 ,  L e k c y e  muzyki i j ę z y k a  f r a n ­

c u s k i e g o  udzie la ją  sią w m ie jsc u .  
(13*7-1-3) 2 Ł . G e t  U  i c h .

PRAKTYKANTA
u z d o ln io n eg o  d o  H and lu  k o rz e n n e g o  1 

g a la n te ry jn eg o  p o trze b u je  w  N o w y m -  
T a r g u  (1448-1.3)

H a r o l  L t a u r ,

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy 

35 la t ps wodzenia je s t dowadem jego  
skuteczności jako  :

ŚRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY funkeye 
Żołądka i kiszek; leczy słabości nerwowe, tak 
gwałtowne jak i chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NERWOWY 
leczy te liczne przypadłości co są przedwstęp­
nymi symptomatami chorób, z których wy­
leczą w początkach, ułatwia trawienie. 

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom prze­
miennym  I nieprzemiennym, na uleczenie któ­
rych używa się środków gorzkiego smaku, 
leczy zapalenie kiszek i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywróeenie obfitości 
krwi, przeciw dyspepsyom, wycieńczeniu, ogól- 
nej niemocy, opadaniu z  sit , marnieniu. 
Fabryka P . J  - P  N aroże  e t  C«, rue des

Łions-Śaint-Paul, a ,  w ParyJu.
W Warszawie w składach materyałow ap­

tecznych PP. Gal lego i Spiessa ; w K rakow ,, w 
aptece P. Trauczyńskiego; w Poznaniu w ap ece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w aptece 
P. Mikołascb.

( l a t l l  3-

S z c z e g o l n a  s k u t e c z n o ś ć ,
Anatherynowej Wody do ust

J. G. Moppet, praktycznego lekarza zębów w Wiedniu: Stadt, Bognergasse 
przedstawiona przez D ra Juliusza Janella, prakt. lekarza itd. Używana w c .k . K li­
nice w Wiedniu., Paryżu, Brukselli, Amsterdamie, jakoteż przez pp. prof. D ra p- 
polzera, rektora i kr. sask. radcę dworu Dra Kletzinskiego, D ra B iandta, D ra  De 
lera , D ra Borna, D ra Sonnenscheina w Berlin'e it p. p ref. D ra  H artiga, książęcego 
lekarza w Brunświku, D ra Grossa, D ra kawalera Schiifera, D ra J . Fettera, D ra  

Mayera, D ra Schiitzera, cesarskiego radcę, lekarza zdrojowego.
Służy w ogóle do czyszczenia zębów. Przez swe chemiczne własności rozpuszcza 

śluz pomiędzy zębami i na tychże.— Szczególniej zaleca się używanie jej p o jed ze­
niu, gdyż pozostałe pomiędzy zębami części mięsa, przez przejście ich w zgniliznę, 
grożą Bubstancyi zębów i wywołują nieprzyjemny oddech. — Nawet w takich w y ­
padkach, gdzie ju ż  osad na zębach zaczyna kamienieć, z korzyścią się jej używa, gdyż 
działa przeciw stwardnieniu. Gdyż jeżeli jest choćby najmniejszy punkt zębu ukru- 
szony, ząb ten będzie już pruchniał, a w każdym razie zniszczonym będzie, i zaraża 
przy sobie zdrowe zęby. — Powracam zębom ich na tui alny piękny kolor, rozkładając 
chemicznie i zmywając każdy obcy osad.— Okazuje się bardzo pożyteczną w  czy- 
slem utrzymywaniu stucznych zębów. Zachowuje je w pierwiastkowym kolorze, w po­
łysku, zapobiega tworzeniu się osadu,nie dozwala tworzenia się przykrej won’.—- K ie 
tylko osłabia ból, ja k i  sprawiają dziu-awe i próchniejące zęby, ale wstrzymuje dalsze 
rozszerzanie się tego złego .— Tak samo skutkuje Anatherynowa woda^ do ust W gniciu 
dziąseł, i jako pewny i niezawodny, uśmierzający środek w bólu dziurawych zęb w, 
jakoteż w reumatycznych bólach zębów: Anotherynowa woda do ust uspakaja boi łatwo 
1 w krótkim czasie, i nie potrzeba się obawiać jakichkolwiek złych następstw.

Nader szacowną jest Anatherynowa woda do ust w utrzymywaniu przyjemnego 
oddechu, lub do usunięcia ile  woniejącego oddechu, a na to wystarcza szybko codzien­
ne kilkorazowe płukanie ust tą wodą. Nie można jej dosyć zalecić w g ę b c za s tc sc i  
dziąseł. Używając Anatherynow’ej wody do ust wedle przepisu zaledwie cztery y- 
godnie, zniknie bladość dziąseł, a takowe nabierają pięknej różowej farby.

Również skuteczną okazuje się Anatheiynowa woda do uet w chwianiu się zę­
bów, cierpieniu, któremu zwykle skrufuliczni ulegają lub ludzie w podeszłym wic u, 
którym dziąsła nikną. Pewnym środkiem jest także Anatherynowa woda do ust w 
łatwem krwawieniu się dziąseł. Przyczyną tego jest osłabienie naczyń dziąsło w} c 
W tym wypadku twarda szczoteczka do zębów jest nawet potrzebną, gdyż dziąs a 
skroyfikuje, przez co wywołuje się odżywienie tychże.

Cena 1 złr 40 kr. — opakowanie pocztą 20 kr.
A n a th ery n o w a  P a s ta  do zęb ó w

Pasta ta słusznie zasługuje, aby ją jako najlepszy środek na zęby zalecano 01 po- 
wiednio do wartości swych pożyteczny, h przymiotów, gdyż używanie jej po? os a 
wia w ustach przyjemny smak i łagodną świeżość, przytem jest wybornym sr° 

kiem przeciw każdej nieprzyjemnej woni ust. .
Niemniej należy zalecać tę pastę tym, którzy mają nieczyete lub spróchma e 

zęby, gdyż przez używanie tej pasty znajdująoy się na zębach osad usuniętym ę- 
dzie, zęby zawsze biało a dziąsła zdrowo utrzymnnemi będą, szczególniej o - 
powiednim jest ten środek dla marynarzy i mieszkańców nadmorskich, lub też dla 
tych, którzy często odbywają podióż wodą, gdyż zapobiega szkorbutowi.

Cena za jeden porcelanowy słoik 1 złr. 22 kr.
R o ślin y  P r o s z e k  do zębów

Czyści zęby w ten sposób, że przez codzienne używanie go iiefy lko  zwykły osa 
na zębach usuniętym bywa, ale także szkliwo zębów nabiera coraz większej biało- 
ści i delikatności. —  Cena pudełka 63 kr. w. a. (818-„-Ó)

S K Ł A D Y
tych artykułów, z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i zasłu­
żone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Tur -yi, Anglii, Ameryce, Holan 
dyi, we W łoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach prawdziwych i świeżych- 
w K rakow ie : p. W .Redyk  apt. „pod Barankiem," p. Siedlecki apt., Górecki, p. J- 

John, p. L. Feintuch, p. J . B artl, p. Ernest Stock-mar apt., p. Dr i apt. p. Sawiczewski■ 
we Lwowie : apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p Mikolaszao.pt., p. A . Berlinera 

apt., p. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina  wdowy, p. B onij. S tillera  p. Z. Ruckera. 
T a k ż e  u t r z v m u i a  t a k o w a  n a  S k ł a d z i e :

W Bel 
J .  Zarnitz

— w B rzeżanach r . . . . . . .    „
w C l.rzanow ie p. B. Sporysz  a p t  — w C zerniow cach p. R óżańsk i, p. ocnnirco , p. A lth  1 Ryu 1 p. 
Jan  R in tzinger — w  D olinie p. T raunfallner a p t — w D obroinun p. A. G rotow ski apt. — w D ro - 
hobyczy p. K leczkow ski i p. Rosenheim  — w D ydow ie p. M. K ornecki w r ry s z ta k u  p. N. L o­
we — w G rzybow ie p. M uszyński — w Jaw orow ie  p. !->■ Lachow icz ap t. — w Jarosław iu  p. 
Bogusz apt. -  w Jazłow cu p. J .  E . W ilczka apt. — w Kim pollung p. B. Som m er -  w Kołom yi 
p. R óżański, i p. Sidorow iez a p t . -  w K ryn icy  p. M. N itrib itt aptek . — w L utow iskach  p. M. Ko- 
nicki — w M onasterzyskach pan  L ipschutz — w 5 owym T argu  p. L au r — w Nowym  Sączu p. 
K osterkiewiczow a w dow a -  ■ O straw ie p . C. W eber apt. — w P rzew orsku  p. Sw italski apt. i p 
Jan iszew ski apt. — w P rzem yślu  pan G aideczka i Syn, p. Machał ski i p an  Kozłowski — w Ra- 
dowcach p. K. Teichm ann i p . F . Z ink apt. — w Rozw adow ie p. M arecki — w Rzeszow ie p. J. 
Scheiter i Syn — w Sam borze p . p. K riegseisen ap tek ., p. R iedl ap t., p. A. K ram er i p. R osen­
heim — w Sanoku p. J  Ja k lic z  i p. Rob. B arth  — w Serecie p. I. Som m er 1 p. D em bniak — w 
Stanisław ow ie p. Ferd . S techer ap t. p. Ad. Beitl a p t ,  i p . C. Kopacz — w S try ju  p. B atsch ap t., 
p. Ed. K orn b erg er i J . D. N ussenblatt i S półka  — w Suczaw ie p. E . B otezat a p t  — w Tarnow ie 
p. W. T . A. W ielogórski - - w T arnopolu  p. M orawetz, pan  W . S tachiew icz 1 pan L. K arm in — 
w T urce P- A. Czerniłiński — w W adow icach p. Foltin — w Z aleszczykach p. K odrębsk i — v 
Z łoczow ie p. 0. F a d e n h e c h t-w  Żółkw i p. K rzyżanow ski a p te k a r z - w  Nowym Sączu p. I. G aran.

J. G. 1’OFP,
praktyczny lekarz zębów i właściciel przywileju w W iedniu, Stadt, Bognergasse N. 2.

Pożyczka premiowa iii. Medyolanu z r. 18(56,
p o d z ie lo n a  n a  750.000 Obligacyj po 10 franków, poręczona 
przez 'a szystkle posiadłości ziem skie, bezpośrednie i po­

średnie podatki Miasta fledyolanu.
Spłata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze
1C  W rwoćnia *®o° Grudnia, 1 6 g o  Marca i I 6 g o  Czerwca
1U  Vf I p r e m i a m i :  (1326-6-13)

franków 100.000,50,000, 30.000,10.000,1.000, 500 i t. i
Każda Obligacya sp ła co n ą  będzie  n a j m n i e j  lO m a  frankam i.

O bligacye  te, szczególn ie  o d p o w ie d n ie  na p o d a ru n k i ,  na m ałe  oszczędnośc i,  
są  u  w szys tk ich  W ek s la rzy  w kra ju  i za g ran icą ,  a szczególn ie j  

W  F r a n k fu r c ie  n. i i -  do  nabycia  p o  c e n ie :
IO frank. = *  tai. 20 sjrr, =  4 złr. 40  c. =  1 złr. w. a. w srebrze

Sposobność hnpna.
Zum K ro n p rin zen  v. O csterretcli!

YVien> Ecke der Bognergasse Wicn.
C ały  zap as p rze sz ło ro czn y c li m atery j sprzedanym  

b ę d z ie  po zd u m iew a ją co  ta n ie li cen a ch .
Bareże ang. niciane po 25, 3 c. łokieć. I Alpaka chińska dawn. 1 złr. teraz 50 c. ł 
Jaconaas, perkalinyim uszliny 30, 3 5 ,40c. |S u łta n'na L-nnc. _ 2anina franc. 75 *  n
Najlepsze francuskie fulary łokieć szerokie po złr. 1 10 , 1'30.
'oult de soie W paski, czysto z ponsowego jedwabiu łokieć od 1 "50 do 2 złr. 
Sukuia cłarna magnacka, z zaręczeniem, 10 łokci 18 złr.

Próbki przesyła się na żądanie bezpłatnie. (851-9-24

Dla właścicieli koni i gospodarzy!
Zdania o wyrobach weterynaryjnych K w i z d y .

D o pana Franciszka Jana K w izdy  w Korneuburgu!
Przez powtórne nadzwyczajne skutki przy używaniu pańskiego ogólnie 

znanego i renomowanego P łynu przywrotczego w marsztalniach Jego Cesar­
skiej Wysokości Arcyksięcia Franciszka V, Austryackiego Este, księcia Mode- 
ny, jestem w tem przyjemnem położeniu, a zarazem uważam za mój obowią­
zek, niniejszym Panu moje najzupełniejsze zadowolenie i Pański p ły n  P rzy -  
wrotczy każdemu właścicielowi koni jak najgoręcej zalecić.

Tenże wybornie działa nietylko na zajęte już łopatki, ścięgna żyły  i sta­
wy, ale nadaje także zdrowemu koniowi nadzwyczajną siłę, elastyczność i dzia­
ła szczególnie dobrze u młodych koni po uciążliwej pracy.

Nawet w porażeniu łopatki, gdzie zawłoki i ostre wcieranie, a Dawet 
wypalanie nie pomagało, pański Płyn przywrotczy konsekw entnie, użyty, po­
magał bez pociągnienia za sobą szkodliwych skutków.

Także pańską M a ś ć  kopytową na kruche i pękające kopyta nie mogę 
pominąć milczeniem, gdyż takowa ponownie u koni powozowych niezliczone 
usługi oddała.

Wspomnę tylko o jednym wypadku:
Kosztowna angielska klacz do polowania „Judytę" miała kruche kopyto, 

które pomimo wszelkich używanych środków, nie możoa było wyleczyć, a po 
14-dniowem użyciu pańskiej Maści kopytowej, polepszenie było nadzwyczajne 
i klacz obecnie jest najzupełniej zdrowa.

W iedeń. Sternbach, arcyksiążęcy mnrsztal rz.
Podpisany miał w kuracyi 42 sztuk koni c. k. zaprzęgów mostowych 

czwartej dywizyi, które częścią na zapalenie płuc, gnicie płuc, zołzy, a nie­
które także na kolkę cierpiały.

Używałem  u wszystkich tych 42 sztuk koni korneuburgskiego | roszku 
bydlęcego i z wszelkiem mojem zdziwieniem widziałem jak były skuteczne, 
gdyż nietylko u chorych na płuca, ciężki oddech w krótkim czusie ustawał a 
kaszel niknął, ale zo łzy  ginęły wprzęeiągu 8 dni, jak niemniej kolka ustawa­
ła po każdym zadaniu tego wybornego środku.

Muszę wyrazić m oje ’prawdziwe przekonanie o tym wybornym środku 
leczniczym i każdemu go zalecić. (1027)

Zeiselmauer. F ranciszek N ittm an n , weterynarz.
W yroby weteiynaryjne Kwizdy są do nabycia:

VM T  w KRAKOWIE p. BI. JAWORNICKI, w Rynku głównym  
wkam ienicy p. K l r c l u n a y e r a ;  p. J ó zef  J a h n ,— w e  L w o w i e :  
P P . Konst. I s k i e r s k i ,  P io tr  Mikolasz  aptek., A. Slerliner  apte­

karz i S .  Ilucker  aptekarz,
Także znajdują się Sk ady prawie we wszystkich miastach G a l i c y i ,  
0 których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

IT Panowie Gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe artykuły
U W d g a .  prawdziwe i niefałszowanc* niech raczą uważać na to, 
że każda paczka i każda flaszka opatrzona jest pieczęcią firmy: „Prane, 
Jan  K tv izdy  w Korneuburgu.

m a

i )  i tumani <f* M u ller.

W . ł M r i i s t c i n a
Fabryka z ł o t a  malarskiego,

J e s u i t e u g a s s e  Nr. 9 w Bernie, 
poleca  się nin ie jszem  w szys tk im  pp. i n te ­
re so w a n y m  sw ojem i szczegó’n ie  czysto­
ścią  i dosk ona łym  g a tu n k iem  od z n ac z j-  

j ą c j m  się
zlotami malarskiemi, pozłotkami, 
srebrami i pięknem! metalami ma­
larskiemi, bronzami pozłacanemi
i t. d., do jak  na jw iększego  odbioru , przy­
rzeka jąc  zaw sze  rzete lną  o b s łu g ę  przy s to ­

su n k o w o  n isk ich  c e n a c h .
Na żądan ie  p rzesy ła ją  się Cenniki.

W .  K i r n s t c i n s
fein Goldschlagerei,

.Tesuitengasse Nr. 9 in Briinn, 
e m p h ie l t  s ich  h ie rm it  a l ien  w e r th e n  In- 
te rć ssen ten  m i t  se inen  b e so n d e re s  sich  
d u rc h  R e in h e i t  u n d  vorziig l:o b e n  Quali-  

liit au sg e ze ic h n e le n

Blattgolde, Zwischgolde, Silber, 
sch ó n e  Blattmetalle & Goldbroncen
zu r e c h t  zah l re ic h e r  A b n a h m e  un d  ver-  
sp r ich t  s te ts  solide  B e d ie n u n g  bei dem  

m og lich s t  b ill igslen  P re iseo .
N ach gefsillige A nfrage  w e r d e n  P re is -C o u -  

r a n te  z u g e s e n d e t .  (t42i-3-3)

Zmiana lokalu!

N. I ,  SILBERSTEIN
u t rzy m ujący  do tąd  p rz y  u l icy  Grodzkiej pod  L. 3 1  

S k ła d  w yrob ów  z ło ty c h  i sreb rn ych , 
m a  h o n o r  don ieść  S z a n o w n e j  Publicznośc i,  iż t a k o w y  z d n ie m  1 5  bm . p rzen iós ł  
d o  w ł a s n e g o  d o m u  n a r o ż n e g o  w  u l i c ę  G r o d z k ą  p ,  L . 1 0 2 ,

na p rze c iw  K aw iarn i  p. W in te ra .
Dziękując  S z a n o w n e j  Pub liczno śc i  za d o z n a w a n e  d o tą d  w z g lę d y ,  p o lecam  
się jej i n a d a l ;  p rz y cz em  m a m  z asz e z j t  d on ieść ,  iż pow iększyw szy  swój 
S k ła d  w  znaczny  zapas to w a ró w ,  tak o w e  sp rz e d a je  po zniżonych c en ach ,  

jak  rów nież  z e k u p u ję  i b io rę  w  zam ian  po c e n a c h  najw yższych
b ry lan ty , p er ły , a n ty k i, s ta r e  z to to  i sreb ro ,

H U p T ^ ^ ó w i e n i a  ?am ic jscow e za p o b ran iem  p o c z to w c m , uskuteczn iana  
na tychm ias t .  —  Ż ądane  p rz e d m io ty  do w y b o r u ,  w y s y ła m  rów nież  za za­
liczką pocztow ą. (1443-1-3)

Harabursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

n A m b u r g l e m  a  N o w y  s u  J o s - M e s a s ,
do tykając  H a w r u  za p o m o cą  pocz tow y ch  s ta tk ó w  p a r o w y c h :

Silesia 
A I I e * 1 , a n *tt  
H o l s a < ‘“

w e S r o i l ę
dto
dto

11 S ierpn ia  ,  « e r , n a n i »  we Ś r o d ę  1 W rześn ia
18 Sierpnia S I f  l t0 iS
20 S ierpnia  ) 8 W e s t p h a l i a  d to  15 W rześn ia  J B

C e n »  p n e w o j i  o s ó b : P ierw sza  k a ju ta  ta l 1 0 5 ,  d ru g a  k a ju ta  ta l .  I O O ,  M iędzypokład 5 5  tal. 
C e o s  p n e w o i *  t o w a r ó w  i Ł . » .  od  beczk i o 40 stopach  sześćścieuuych  ham burskiah z o- 

puszczeniem  (Prim age) ]5*/0; d la  o rdyuary jnycb  tow arów , w edług um owy. (1314-4-
t » o r t o  l i s t o w e  do i ze Stanów  Z jednoczonych i  sgr. L is ty  pow inny być oznaczone: p e r H am ­

b u rg e r  D am pfschiff.“

i między Hamburgiem I Wowym Orleanem
n a  w y c ie c z k ę  d o  H a w r u  1 H a w a n u y ,  n a p o w r ó t  d o  I l a w a u n y  i d o  I l a -

w r u  przytykając.
g a x o n i a   .....................25 W rześn ia  I T e u t o n i a .................... 20 L istopada
A l l e i n a n i u  . . . . 23 Październ ika  i a x o i t i a ...................... 18 G rudnia.

C e n a  p r a e w o z u  o s ó b :  P ierw sza k a ju ta  tai 180 -  d ru g i  k a ju ta  tal. 130 — m igdzypo 
k ład  tal. 5 5  — C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w :  2 Ł . od beczk i o 40 stopach kub. ham burskich

z opuszczeniem  15°/, (Prim age).
B liższych szczegółów  u d z ie la : MS.,Item n astępca  M i l l e r a  w H am burgu.

ta sg fZ u p e łn e  i w ażne k o n trak ty  przew ozu zaw ierają  um ocow ani A jen c i: Staar 6c & sit  
h i fer  W W IED N IU . M ehlm arkt Nr. 1 2  i p . m. MSittemscZUtr w K R A K O W IE .

Od Administracyi „Czasu/'
S prostowanie.

W w czorajszym  num erze 179 „ C zasu“ w P r0‘ 
te8tcie p. J . Sapalskiego zaszła pom yłka d ru k ar­
ska. Zaam iast: „jako p isarz szanow nego Zgrom*' 
dzenia R zeczników  K rakow skich ,” — powinno 
b yć: „i jak o  pisarz  szanow nego Zgromadzeni* 
I t z e ź n i k ó w  K rakow sk ich .”

K n n r \ / n i p n t p raw n ik  z t e o r e t>cz'I V U I I U y  ^ l O l l l  n e m j e g z a m in a m i ,p ra ­
k tyczny m , po li tycznym , i p r a k t y k ą  ad m i­
n is t rac y jn ą ,  s ą d o w ą ,  a d w o k a c k ą  i nota-  
rya lną ,  k tó re  os ta tn ie  sam  prow adz i ł ,  p o ­
s z u k u j e  m i e j s c a  n a  p r o w i n c y i  
u  a d w o k a ta  lub n o ta ry u sza ,  od da jąc  żo 
jes t  żonatym . K o r e s p o n d e n c y e  f r a n k o ­
wane: F . F. w  h a n d lu  P . J a n a  Kosza 
w K rakow ie.  ( 1 4 0 1 - 1 - 2 )

'■■"est do sprzedania z wolnej ręki n0- 
wy zupełny przyrząd do tar­

taku o 6ciu piłach, wykonany w odle­
wni Górki węgierskiej, a następnie odszli- 
fiw nny w zakładzie śiusarni p. Kubicy 
Białej.—  Zgłosić się o warunki do Zarzą­
du państwa Osieckiego — poczta Oświę­
cim. (1390-2-3}

Największy Skkad

kołków, sm oły szewskiej
i nici szewskich,

utrzymują

Mahler & Eschenbacher w Wiednia
(L‘35 2-3}

Oficyalista uzdo ln iony  do 
p ro w a d z e n ia  r a ­
c h u n k ó w  g o sp o ­

da rc z y c h ,  kawaler, znajdzie  p o m ie sz ­
czen ie  od  dnia  1 P a ż d ż ie rm k a  r .  b.

Bliższa w ia d o m o ść  u s tn ie ,  w  R ynku  
pod L. 2 3  I. p ię tro .  (1438-3 -*}

Wiadomość dla Lekarzy-
Syrop Dra Forget.

uży w a się  z najpom yślniej 
szvm  sk u tk iem  p rzeciw  ku- 
'.uziom uporczywym, katu- 

_   1rom, kokluszowi, nerwo­
wej iry tacyi naczyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym . L ek arze  paryzcy  
wsze z pom yślnym  sk u tk iem  go p rzep isu ją . Ł y­
żeczka od kaw y je s t  do sta teczn ą . D ostać  możn* 
w P aryżu  u D ra. C h ab le , u lica  V ivienne, 3® 
w E i r a k n w i e  u p a n a  I. Trauczyńskiego (pi>“ 
firmą Brunona Miczyńskiego i w aptece  
B arankiem ” p.; Redylca (daw niej Molędzińskiego)* 
w Warszawie w sk iadz. m ateryałów  aptecznych 
p. G a l ie ; we Lwowie n p. Piotra MikolaszO 
— w  Poznaniu  u p. Mankiewicza — w Brodach 
u p. M. K u lk k a . : 1300-

Uprawniona renoma.
Do głównego Składu nadwornego 

liweranta J a n a  H o fT a  w Wiedniu, 
Karntnerring Nr. 11.

Prossnitz 28 Maja 1869. Doznaw- 
szy jak najlepszego skutku pańskich 
słodowo-piersiowych bonbonów, zale­
cam je każdemu i proszę nadesłać 
na próbę w miejsce przezemnie wska- 
z a n e - Zygmunt Wolf.

Zabrzeg 4 Maja 1869.—  Pańskie 
słodowe Piwo zdrowia stwierdza re 
nomę, jaką posiada. Zastarzały mój 
kaszel, który mi usnąć nie dozwa­
lał i coraz stawał się niebezpiecz* 
niejszym, a którego nie mógłem ża- 
dnem pokonać lekarstwem, ustąpił 
za użyciem pańskiego Piwa zdrowia, 
krótki oddech ustuł i mam się już  
terez wcale dobrze. A żeby zupełnie 
przyjść do etłrowia, postanowiłem u- 
źywać nadal pański „Malz-Extract 
Gesundheits-Bier,“ którego racz mi 
pan przysłać jeszcze 13 flaszek.

n  . Jan Kottas, proboszcz.
Bochnia 19 Marca 1869. — Proszę

0 jak najrychlejsze nadesłanie pań­
skich tak wysławionych fabrykatów, 
a mianowicie: „Malz-Extract-Gesund- 
heits-Bier," „Malz- Gesundhsits-Cho- 
colade, i „Brust-Malz-Bonbons," dla 
dziecka. —  Jego kaszel płucowy, 
który już znaczne przybrał rozmiary, 
ustał już prawie, ciężkość oddechu 
ustąpiła, tak niebezpieczne dawniej 
wyrzuty z kaszlem, daleko łagodniej­
szy przybrały charakter; miasto cią­
głego przedtem chudnięcia, zaczyn* 
nabierać już ciała; słowem, zyskuje 
coraz więcoj siły, wesołości i świe­
żości (następuje podziękowanie).

tinesel, u rzędnik ,

Jedynie prawdziwe i dosko­
nałe H o f f ’a „Malz-Extract-Gesuud- 
heits-Bier,“ jak również „Malz-Ge- 
sundheits - Chocolade" i „M alz-E x- 
tract-Bonbone," dostać można u Ja 
na Hoffa, Kiirtnerring Nr 11, lub w 
K r a k o w i e  w Handlu J u k ó b a  
G o i d w a s s e r a  na Stradomiu, w 
w domu p. Deichesa.

Na etykiecie znajduje się własno­
ręczny podpis: J o h .  R O ff .

J ' e n 7 :, „M alz-Extract - Gesundheitśbier" 
w naszce i z o p akow an iem : 6 flaszek 3 zł-

?  Ct‘ *7  flaszek  7 Gr.— i 8  flaszek
z łr.— 58 flaszek 27 złr. 3 0  ct. — 120 fl»' 
szek  55 złr. — „M alz-G esuudheits-C hoco- 
lade Nr. I: l  funt 2 zi r . 40 ct. -  Nr. U/-
1 funt 1 złr. 60 ct. -  N a 5 funt. dodaje 
się  /j funta, na 10 funtów  1 1A funta g r* ' 
tls- ~ . »M alz-C hocoladen-Pulver“ d la  ssą- 
cycb, ja k o  środek  do zastąp ien ia  pokaru" 
p rzy  braku  tegoż u karm iących: 60 i 40c. 
„B rust M alz-B onbons” 60 i 30e. (1 4 30' 1-'

C sc ionkam i D ru k a rn i  ^ C i a s u ^  W, Kifchtnoyera, Rsgdsńa Drukarni J ó za f L a k o e iń sk i.


